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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 
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pokoju — ale wojny się nie ulęknie; 
aby oddalał od siebie wszelkie zakusy 
wojny zaczepnej.

W dalszym ciągu posiedzenia Izby 
minister spraw zagranicznych, p. Flourens 
broili? .. c-fese zaczepek dep. de la Ferro- 
nay sprawy konwencyi zawartej z Anglią 
co do kanału sueskiego i Nowych He- 
brydów. Minister zauważył, że obok 
kwestyi samego kanału istnieje jeszcze 
niezależna zupełnie i odmienna kwestya 
egipska. Franeya jak największy ma w 
tóm interes, aby kanał sueski zachował 
międzynarodowy swój charakter; dla tego 
tóż rząd spowodował urzeczywistnienie 
ostateczne konwencyi francusko-angiel- 
skiój — a Izba z pewnością dziełu temu 
przyklaśnie. — Następnie domagał się 
p. Flourens przywrócenia budżetowej po
zycyi dla utrzymania francuskiój amba
sady przy Stolicy św., którą skreśliła 
budżetowa komisya. Zaznaczył on, że 
obecne stosunki domagają się jak naj- 
konieczuiej przywrócenia tój ambasady. 
Wszystkie państwa, które kiedyś miały 
nieporozumienia w stosunkach z Waty
kanem, obecnie na nowo z nim zawię- 
zują dyplomatyczne stosunki. Wpływ 
Francyi na Wschodzie zaczepionym zo
stał przez mocarstwa europejskie — a 
ambasada francuska przy Stolicy św. 
stanowi dla państwa właśnie wyborny śro
dek i sposób przeciwdziałania. Głosować za 
zniesieniem tej ambasady znaczy tyle, co 
wskazać dzieci kolonistów francuskiój 
Lewauty, aby nadal w szkołach uczyły 
się już tylko po włosku. Sprawa ta więc 
jest sprawą francuskiego patryotyzmu, 
którą Izba dobrze rozumie. Przeciągłe 
oklaski towarzyszyły mowie p. Flourensa. 
Prezydent ministrów p. Tirard poparł 
jego wywody — przeciw którym wystę
pował deputowany Pełletan. Izba przy
wróciła następnie pozycyą budżetową dla 
watykańskiej ambasady 294 głosami prze
ciw 240.

Wojna celua francusko-włoska jest 
teraz na porządku dziennym. Prasa wło
ska domaga się jak najwyższych ceł na 
francuskie produkta. Opinia publiczna w 
Rzymie namiętnie przeciw Francuzom 
jest skierowaną; oskarża ona zarazem i 
włoskiego ambasadora w Paryżu p. Me- 
nabreę — ponieważ tenże raz jeszcze 
udawał się do p. Flourensa dla wyzyska
nia ustępstw w sprawach handlowych. 
Włosi twierdzą, że takie postępowanie 
ambsadora niezgodne jest z honorem i go
dnością włoskiego państwa. Ajencya „Ste
faniego“ pisze, że ponieważ handlowe 
rokowania Wioch i Francyi nie dopro
wadziły do rezultatu, przeto trzeba Fran
cyi wydać jak najsroższą celną wojnę.

W tej chwili odbieramy depeszę urzę
dową z Rzymu, według której rzymska 
gazeta urzędowa publikuje dekret rządu, 
na mocy którego podwyższonem zostało 
cło wewozowe od wielkiej ilości francu- 
cuzkich produktów, jak n. p. od wina, 
spirytusu, kawy, cukru, czekolady, olei 
mydeł, perftimów, farb, mebli, zabawek, 
broni, mąki, owoców zakonserwowanych, 
ryb, świec, instrumentów muzycznych 
i t.’ d. — Znacznie, bo o 50 prc. pod- 
wyższonóm zostaje cło od wyrobów tka
ckich, skór, powozów, wyrobów szklanych 
i glinianych, jako i miedzianych. Wy
roby żelazne opłacać będą nadwyżkę celną 
20 procentową, machiny 30 proc.

Angielska Izba gmiu wczoraj nara
dzała się nad dalszemi reformami dzien
nego porządku obrad. Po większej czę
ści przeszły propozycye rządowe, które 
z małemi zmianami przyjęto. Najważniej
szą reformą jest to, że przy wnioskach 
przewlekających prezydent Izby może 
opuścić system głosowania imiennego — 
dalój i to, że nadal już nie będzie dru
giego czytania adresu w odpowiedzi na 
mowę od tronu. — Izba gmiu odroczyła 
dalsze obrady do przyszłego wtorku. — 
Parnelicki deputowany p. Pyne wczoraj 
ponownie wskazanym został na 6 tygodni 
więzienia, za mowy wygłoszone przeciw 
kierunkowi obecnego gabinetu. Zaapelo
wał natychmiast przeciw wyrokowi.

Poznań, 1 marca.
(Ajencya Stefaniego o sprawie rokowań. — Prze
silenie finansowe w Rosyi. — Głosy prasy peters- 
bnrgskiéj. — Ogłoszenie banku handlowego.^ —
Z Izby francuzkiéj. — Wojna celna włosko-?, u 

cuzka. — Z angielskiej Izby gmin.)
Ajeucya Stefaniego w dniu wczoraj

szym zapisuje w kwestyi rosyjskich pro
pozycji, że Wiochy, Austrya i Anglia je
dnogłośną w téj mierze już dały odpo
wiedź: „Lubo obecność księcia Ferdy
nanda w Zofii niewątpliwie jest bezpra- 
wuą, to jednak nie uważają pomienione 
mocarstwa za odpowiednie powodować 
oświadczenia W. Porty, które nie mogło
by mieć praktycznego rezultatu.“ Ajen
cya Stefaniego dodaje, że niebezpieczną 
byłoby wprost rzeczą, zabierać Butgaryi 
rządy, które zdołały przecież wewnątrz 
kraju porządek utrzymać — lubo istnieją 
bez uznania Turcyi i innych mocarstw. 
Propozycye rosyjskie, choćby się nawet 
dały urzeczywistnić, nie dają gwarancyi 
silnych rządów dla Bułgaryi — przeci
wnie doprowadziłyby do zamieszek we
wnętrznych mimo dotychczasowego we
wnętrznego spokoju i rozwoju kraju. Dla 
tego głosi opinia publiczna we Włoszech, 
że W. Porta nie zastósuje się do propo- 
zycyi rosyjskich, tak że pozostaną one 
daremnemi.

Wiedeńska „Polit. Corresp.“ w dniu 
wczorajszym rozbiera ostatni artykuł ber
lińskiej „Post“ na temat dyplomatycznej 
akcyi. Organ wiedeński zazuacza, że in- 
formacye jego własne jak najzupełniej 
sprawdzają owo twierdzenie „Post“, że 
Austrya, Anglia i Włochy ściślój niż 
kiedykolwiek złączone są ze sobą co do 
wspólnych zapatrywań i postanowień w o- 
bec teraźniejszego stanu bułgarskiój kwe
styi. Równocześnie konstatuje „Polit. 
Corresp.“, że artykuł „Post“ niczóm nie 
zdradzał najmniejszej obawy o to, aby 
pomienione mocarstwa kiedykolwiek miały 
rozejść się w swych opiniach.

Prasa rosyjska w dwóch dniach osta
tnich prawie wyłącznie zatrudnia się ko
mentarzami nad coraz to groźniejszem 
przesileniem finansowóm Rosyi. „Nowoje 
Wremia“ widzi przyczynę złego w grasu
jącej obecnie namiętności zbytnich speku- 
lacyi. „Grażdanin“ i „Nowosti“ oskarżają 
przedewszystkiém zagranicę. Pierwszy 
przemawia za tém, aby Rosya zaprze
stała opłacać procenta od pożyczek, w 
razie gdyby do 1 kwietnia kurs rubla nie 
miał się podnieść przynajmniej do 200. 
„Nowosti“ życzą sobie wprost wybuchu 
wojny — jeżeliby Niemcy dla interesów 
celnej swój polityki i nadal miały podko
pywać wpływ Rosyi na Wschodzie; da
lej żądają one, aby rząd zakazał bankom 
sprzedawać zastawione papiery — a za
razem pozwolił na to, aby cła opłacane 
były monetą papierową.

Pod datą wczorajszą ogłasza „Bank 
rosyjski dla zagranicznego handlu“ co 
następuje: Z okoliczności pogłosek, ja
koby kapitał zakładowy banku naruszo
nym był w skutek poniesionych ciężkich 
strat na bursie — uważa się rada nad
zorcza i zawiadowcza tegoż banku za 
zobowiązaną do oświadczenia, zanim je
szcze ostateczne sprawozdanie z r. 1887 
zostanie wypracowane, że po najdokła- 
dniejszém sprawdzeniu rachunków aktywa 
kapitału bankowego we wysokości 20 mi
lionów rubli zupełnie są nienaruszona, i 
to po pokryciu wszelkich strat na kursie 
jako i po skreśleniu wszystkich wątpli
wych pozycyi. Prócz tego pozostaje je
szcze nienaruszoną część pewna kapitału 
rezerwowego. Bank oznajmia wreszcie, 
że nie ma już obecnie żadnych niepokry- 
tych długów i zaległości, wypłacalnych we 
walucie metalowej.

Paryzka Izba deputowanych w dniu 
wczorajszym obradowała nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych. Depu
towany markiz de Breteuil z okazyi de
baty przemawiał o położeniu Francyi w 
obec trójprzymierza mocarstw środkowej 
Europy. Mówca oświadczył, że w obec 
zagranicy nie ma we Francyi ani monar
chistów, ani republikanów ; dalój kładzie 
on nacisk na konieczność trwałości mini
sterstw wojny i marynarki; przytém za
znacza, że prawica nigdy w téj mierze 
nie będzie robić trudności, ponieważ wy
żej stawia interesa ojczyzny, aniżeli inte
resa stronnictwa. Cesarzowi rosyjskiemu 
winna Franeya okazywać sympatye — 
wszakżeż bez niepotrzebnych przesad. 
Mówca ze zadowoleniem wspomina o usu
nięciu nieporozumień z Anglią. Franeya 
nie ma również i żadnych uprzedzeń 
względem sąsiednich Włoch. Markiz de 
Breteuil kończy mowę wezwaniem do na
rodu, aby okazał, że szczerze życzy sobie
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W Laskownicy, w okręgu kcyńskim, 
nowiatu szubińskiego, w niedzielę, 4
marca. , .

W Palmierowie, w okręgu kcyńskim,
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
4 marca.

W Pięczkowie pod Nowóm Miastem 
w niedzielę, dnia 4 marca o godz. 2 
po południu.

W Skokach w niedzielę, dnia 4 
marca.

W Zabikowie w ni edzielę, dnia 
4 marca o godzinie 4 po południu w do
mu p. Macieja Palacza.

IV Ojrzanowie, w obrębie obwodu 
łabiszyńskiego, powiatu szubińskiego, w 
w niedzielę, dnia 11 marca.

W Rynarzewie dnia 11 marca 
o godzinie 1-szój po południu u p. Gut
kowskiego.

W koronowie dnia 11 marca 
o godzinie 2 po południu na sali p. Gru- 
bińskiego.

W krzepiszynie. w okręgu kcyń
skim, powiatu szubińskiego, w niedzielę, 
dnia 11 marca.

IV Miaskowie, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
11 marca.

W Starogardzie w niedzielę, dnia 
11 marca o godzinie 4 po południu w 
lokalu Schapera.

JV Iwnie, w okręgu kcyńskim. po
wiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
18 marca.

W Sipiorach, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w" niedzielę, dnia 
18 marca.

W Jeżewie, w obrębie obwodu łabi
szyńskiego, powiatu szubińskiego, w nie
dzielę, dnia 18 marca.

W Mamliczu, w obrębie obwodu ła
biszyńskiego, powiatu szubińskiego, w po
niedziałek, dnia li) in rca.

W Pszczółczynie, w obrębie obwodu 
łabiszyńskiego, powiatu szubińskiego, w 
niedzielę, dnia 25 marca.

i Jarosze wie nauczyciel protestant u- 
czy dzieci katolickich religii świętej, 
a w wielu innych miejscach uczą nau
czyciele protestanccy dzieci katolickie 
innych przedmiotów.

Liczbę lekcyi religii św. w wielu 
szkołach bardzo zmniejszono; w innych 
wyznaczono kilka lekcyi historyi biblij
nej wykładanej po niemiecku, a bar
dzo ograniczono liczbę lekcyi katechi
zmu — zupełnie tak jak w protestan
tyzmie, gdzie górą jest „die Bibel“ — 
a rzeczą podrzędną „die Christenlehre. “

Nie będziemy już wspominali o tern 
jak w Księstwie naszem coraz więcej 
powstaje kościołów i szkół prostestan- 
ckich tak z funduszu kolonizacyjnego, 
lub nadzwyczajnych funduszów" szkól- 
nych, jak Księstwo nasze pokryto sie
cią zakładów" dyakonisek, „Vater
ländischer Frauenvereine“ i t. d., jak 
nie braknie nawet jawnej propagandy 
pastorów protestanckich, szerzących 
traktaciki swoje tak pomiędzy ludem, 
jako też w lazaretach; — jak za 
pomocą chrześciańskiego miłosierdzia 
wciska się propaganda protestancka do 
domów ubogiego człowieka, — jak 
ubogie wrdowy, które miały mężów 
protestantów", chcąc dzieci swoje wy
chować po katolicku, różnych dozna- 
wają przeszkód i trudności. To wszy
stko pomijamy, choć zawsze bacznie 
śledzić będziemy tego rodzaju wypadki.

Dziś zwracamy tylko u- 
wagę na książki, pisane za
cięcie w duchu protestan
ckim a szerzone w czytel
niach szkół elementarnych 
między dziećmi wiejskiemi.

Jest to horrendnm, jest to 
rzeczą niesłychaną, że panowie inspe
ktorzy powiatowi mogą pozwolić. na 
taką propagandę, i patrzeć spokojnie 
na to, jak w ich oczach nauczyciele 
wypożyczają dziatkom katolickim ksią
żki, napisane popularnie i przystępnie, 
ale zawierające twierdzenia, które 
policzkują prawdę katolicką 
i są najcięższą obelgą uczuć 
katolickich dzieci.

Jedynem szczęściem jest to, że 
nasze katolickie i polskie dzieci, nie 
umiejąc po niemiecku, tych książeczek 
nie czytają, ho gdyby je czytały i 
rozumiały, toby mogły stracić wiarę i 
nauczyłyby się prawdopodobnie gar
dzić swoim świętym Kościołem katoli
ckim ; gdyby rozumiały i czytały to, 
co im czytać każą, to straciwszy wia
rę w" naukę Kościoła swego, poszłyby 
w" świat z gruntem przygotowanym 
pod posiew socyalnych demokratów i 
burzycieli porządku społecznego.

Prosimy czytać, a potem z nami 
powiedzieć, czy tu nie potrzeba na
głej pomocy i gwałtownego ratunku?

Ze szkoły w O. przysyła nam je
den z ojców rodziny książkę, którą z 
biblioteki szkolnej przyniósł do domu 
jego dwunastoletni synek.

Książka ta ma tytuł następujący: 
„Jubelhiichlein zu Dr. Martin 
Luthers 400-jährigem Geburts
tage in Wort und Bild für Alt 
und Jung von Julius Disselhof 
Elfte Auflage. — Kaiserwerth. 
Verlag der Diakonissenanstalt. “

W tej książce jest pełno wycie
czek najcięższego kalibru, wymierzo
nych przeciw Kościołowi katolickie
mu — wycieczek, zawierających peł
no trucizny dla każdego dziecka ka
tolickiego.

Zacytujemy kilka ustępów:
W przedmowie powiedziano: „Durch 

Luther ist das von Rom verschüttete 
Evangelium wieder an das Licht gezogen 
worden.... Die evangelische Kirche ist 
nichts anders, als die alte apostolische, 
gesäubert und befreit von den Flecken 
und Makeln, wodurch sie unter der

W Lubostroniu, w obrębie obwodu 
łabiszyńskiego, powiatu szubińskiego, w 
niedzielę, dnia 4 marca.

W Wydawach dla Ponieca, Boja
nowa i okolicy w niedzielę dnia 4 
marca o godzinie 1 po południu w szo
pie cegielni tamtójszej.

W Szubinie dnia 4 marca o go
dzinie 1-szej po południu u p. Ristaua.

Żądany ratnnłu i pomocy!
Może tytuł powyższy wyda się 

nieco za pesymistycznym, my jednak
że kładziemy go z wszelką świadomo
ścią i prosimy uważnie przeczytać to, 
co poniżej napiszemy. Nam się ztlaje, 
że jednym z głównych celów, dla któ
rego podjęte są w ostatnich latach 
przeróżne środki germanizacyjne, jest
protestantyzowanie naszych dzielnic 
polskich i katolickich — i dla tego 
uważamy za nasz dziennikarski obo
wiązek wskazywać od czasu do czasu 
na tę dążność, która jak nić czerwo
na ciągnie się i uwydatnia w pra
cach podjętych w różnym kierunku.

Mamy szkoły symnłtanne po wsiach 
i po miastach nawet; takie szkoły 
mają to zadanie, aby dzieci różnych 
wyznań zbliżyć do siebie i pozbawić 
je tej odrębności wyznaniowej, 
kt >ra jest przeszkodą do zawierania 
później małżeństw mięszanych, będą
cych przejściową drogą i pomostem do 
protestantyzmu. U nas już te mał
żeństwa mięszane wynoszą 14 procent, 
t. j. na 100 małżeństw w ogóle za
wartych mamy 14 małżeństw" mię
szanych.

Przeważna część naszych urzędni
ków sprowadzonych z różnych okolic 
Prus i Niemiec, jest wyznania prote
stanckiego.

Ogromny tundusz stu milionów, na 
który w Vs składać się muszą katoli
cy w państwie pruskiem, ma, mimo 
formalnych zaprzeczeń pana Mayba- 
cha, na celu protestantyzowanie Wiel
kopolski i Prus Zachodnich — ho do
tychczas jeszcze prawie żadnemu ka
tolikowi parceli kolonizacyjnej nie sprze
dano, choć zgłosiło się przeszło 300 
katolików po owe benefieya!

Nasi żołnierze, nasi profesorowie i 
nauczyciele posyłani bywają wielokro
tnie w okolice protestanckie, aby tam 
pełnili służbę — a my otrzymujemy 
w zamian rekrutów, profesorów i nau
czycieli protestantów.

W radlińskich Olędrach, Stohnicy

und verderbt war.
Str. 20: Um diese Zeit (1493) starb

zu Rom das Haupt der Christenheit, 
Papst Alexander VI, und zwar an 
dem Gift, womit er einen Kar
dinal batte morden wollen.

Str. 27: Gerechter Unmuth ergriff 
Luther, wenn er hören musstp, wie man 
hönisch in Rom den einen guten Chri
sten hiess, welcher noch dumm gennng 
war, an den Trug der Kirche zu 
glauben.

Er selbst aber (Luther) lief wie ein 
toller Heiliger durch alle Kirchen 
und Klüfte (Katakomben) und hat alles 
geglaubt, was daselbst erlogen und 
erfunden war.

Str. 31: Ein Dominikanermönch war 
dort (in Jüterbock) eiogezogen, Johann 
Tetzel, ein unwissender, ausschweifender 
Mensch, der ftülier wegen Ehebruch ver- 
urtheilt war in einem Sack ersäuft zu 
werden. Vollkommene Vergebung aller 
Sünden sicherte er dein zu, welcher die 
festgesetzte Geldsumme in den Kasten 
würfe, nachdem er gebeichtet und Zer
knirschung empfunden. Ein Meineid ko
stete 9, ein Mord 8, ein Ehebruch 
6 Dukaten, das Traurigste war. dass der 
unverschämte nicht in eigener Macht
vollkommenheit, soudern im Auftrage des 
Papstes Leo X. durchs Land zog. Es 
war dies Leo X. aus dem genusssüchti
gen Haus der Medici, ein Maun, der 
erklärt haben soll, dass die Fabel von 
Jesu Christi ihm viel einbiächt....“

Ale dosyć tych bluźnierstw, 
kłamstw i przekręcań, które dzisiaj po 
tak gruntownych dziełach, jak np. 
książka dr. Janssena, jeszcze mizerni 
pismacy protestanccy śmią powtarzać 

‘ — a inspektorzy powiatowi pozwalają 
rozdzielać pomiędzy dzieci katolickie. 
Dziś już nawet Bädecker nie wierzy, iż
by Tetzel był kiedykolwiek w Jüterboku 
— a p. Disselhof śmie takie brednie 
pisać o uczonym Dominikaninie.

Przejdźmy do drugiej książeczki, 
również nam nadesłanej, i zobaczmy, 
co w niej podawają dzieciom katoli
ckim i polskim do czytania.

Jest to:
„Das illustrirte goldene Kin

derbuch. IX. Neuere deutsche 
Geschichten von den Reformation 
bis zum goldenen Zeitalter der 
deutschen Dicht- und Tonkunst 
Franz Otto. Leipzig u. Berlin 
1883.“

I tę książkę zamieszczono w bi
bliotece szkolnej — a znajdują się w 
niej takie ustępy:

Str. 8 : Nicht einmal am Lesen der 
Bibel konnte sich der Bürger und Land
mann im Mittelalter erbauen, denn das 
Forschen und Lesen in 1er h. Schrift 
war nur den Geistlichen erlaubt, und 
diese theilten dem Volke aus demselben 
Grunde nur das mit, was sie als nützlich 
für sich selbst hielten.

Na tój samój stronie dowiadujemy się, 
że „Die vornehmen Geistlichen waren 
herrschsüchtig und gierig geworden. Die 
kindliche Einfachheit der christlichen Re- 
ligionsgebraiiche war ganz verschwunden, 
dagegen gab es viel äusserliclie Pracht, 
Verschwendung und Lärm je toller um 
so besser!

O pielgrzymach, idących na święte 
miejsce, powiedziano na str. 9 : „Sie ge- 
bährdeten sich wie Verrückte.“

O Janie Husie czytamy, że był „Ein 
Glaubensheld, der gleich unserem Herrn 
und Heiland in den Tod gehen musste.“

Luter jest „der Gottesmann, der die 
Kirche verbesserte.“

Tetzel „ein Ablasskrämer.“
„Es war (powiada autor) eine schlimme 

Zeit, als so arger Missbrauch und ein 
heilloser Kram damit getrieben war, was 
man Ablass nennt. Er bestand in der 
Vergebung aller Sünden, sogar solcher,'die 
erst begangen werden sollten. Man 
konnte die Vergebung der Sünden erkau
fen, wenn man dafür der römischen Kir
che und ihren Priestern Geld zahlte.“

To niech wystarczy.
Ręczymy za autentyczność cytatów, 

oraz za fakt, że te dwie książki znaj
dują się w dwóch bibliotekach szkól- 
nych na Kujawach, i odzywamy się 
do Prześwietnej i Wysokiej



Władzy Duchownej, do na
szego Sajprzetc. ks. Arcy
biskupa z pokorneni zapytaniem, 
czy się godzi, aby szkoła ta
kie książki szerzyła pomię
dzy dziećmi katolickiemi?

Pytamy pana ministra oświaty dr. 
Gosslera. czy w wydziale oświaty 
nie ma kontroli nad tern, jakie książki 
przeznaczone być mają do czytania dla 
szkól katolickich, lub dla katolickich 
dzieci szkólnych?

Zapytujemy dalej, czy system ger- 
manizowania ma rzeczywiście tak ści
śle być połączony ze systemem pro
test antyzowania?

Co się stanie z dziećmi naszemi, 
gdy z takich książek, jak powyższe, 
dowiedzą się, że Papieże mieli naukę 
chrześciańską uważać za bajkę, o 
tyle dobrą, że dla nich była dojną 
krową ?

Czy na to jest szkoła, aby za jćj 
pośrednictwem takie destruktywne wia
domości i nauki szerzono pomiędzy 
niewinną dziatwą katolicką?

Kto się ujmie, kto się upomni za 
takićm maltretowaniem prawdy kato
lickiej ? Czy nie masz już nikogo, 
oprócz tych biednych rodziców, którzy 
nie mają dość wykształcenia, aby taką 
truciznę odpierać od serca i głowy 
dzieci swoich?

W najbliższych numerach podawać 
zaczniemy katalog dziełek odpowie
dnich do biblioteczek dla dzieci szkól
nych, które to biblioteczki powinny 
się znajdować w każdej osadzie jako 
antidotum przeciwko takim jubileuszo
wym i złotym truciznom.

Wiec w Łabiszynie
odbył się dnia 26 b. m. Zagaił go miej
scowy ks. prób. Zientkiewicz, wy
rażając najpierw radość z powodu licznie 
zebranych wiecowników, dalćj wyjaśni! 
motywa, które do zwołania wieca się przy
czyniły, wreszcie wykazał, jakiemi droga
mi w obec rozporządzeń dotyczących ję
zyka naszego w życiu i w szkole postę
pować i w jaki sposób zagrożonych pozy- 
cyi bronić nam wypada.

Następnie przystąpiono do wyboru 
przewodniczącego, którym wybrany został 
zaproponowany przez ks. Zientkiewicz?
{>. I. Ruszczyński, pełnomocnik dóbi 
ubostrońskich. P. Ruszczyński objąwszj 

krzesło prezydyalne, udzielił najprzóc 
głosu p. Brzeskiemu z Krotoszyna 
który w godzinnym wykładzie dotknął po. 
szczegółowo wszystkich uchwał, które 
przez rząd na naszą niekorzyść w życie 
wprowadzone zostały, a mianowicie roz- 
wiódł się bliżćj nad walką kulturną i 
prawem banicyjnćm, wydalającera z Księ
stwa i Prus wszystkich tych Polaków 
którzy nie byli tutejszymi poddanymi 
Dalej mówił o znanym stumilionowyn 
funduszu, który ma posłużyć do wykupie 
nia zagród polskich z rąk naszych 
Wreszcie o wyparciu nauki języka poi 
skiego ze szkół.

Drugim mówcą był p. Kręckowski 
rzemieślnik z Łabiszyna. I ten w pełnć 
ciepła mowie zachęcał do odwagi i nie 
ustająećj pracy, a zwróciwszy się do in 
teligencyi, rzekł: Wy nas panowie oświe
cajcie, wy nas na tćj trudnój drodze ży 
cia prowadźcie, a złączeni pod jednyn

(Tłom, z francuskiego St. K.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 49.)

XV.
Beranżera ani się domyślała, że imię 

jej wymówione zostało przez piękną księ
żnę Olgę w dniu, w którym hrabia Wo- 
roócow odprowadził kuzynkę do powozu.

y Być może! odpowiedział, kiedy go 
prosiła, by jćj towarzyszył do skating- 
ringu. Ale w ostatuićj chwili nie mógł 
się zdecydować, a jego wahanie tak było 
widoczne, że Olga, dotknięta więcej, niż 
to chciała pokazać po sobie, powiedziała
żartobliwie:

— Spieszno Ci powrócić do Nibelun- 
gów ? Nie zapieraj się hrabio !

— Chciałbym istotnie wrócić do pracy.
— Jest więc tak bardzo zajmującą?
— Więcćj, aniżeli możesz sobie wy

stawić.
— 01 jesteś dyletantem we wszyst

kich kierunkach. U ciebie nauka traci 
swą surowość przez ciągłą obecność tego 
młodego sekretarza. Zawsze lubiłeś pię
kność, kuzynku, naturalnie z punktu este
tycznego.

— Dziś po raz pierwszy spojrzałem 
na osobę, o którćj mówisz, odparł tonem 
wyniosłój obojętności.

— I jak ją znalazłeś ?
— Zachwycającą, jeżeli pozwolisz. 

Mówię zachwycającą, widziawszy tylko

sztandarem, ani my, ani język nasz oj
czysty nie zaginą.

W dalszym ciągu przemawiali gospo
darze Switalski i Kadof. Tak jeden 
jak i drugi mówca w pełuych uczuć wy
razach daii dowód, jak bardzo im na tćm 
zależy, aby dzieci ich uczyły się pol
skiego języka. To tćż zachęcali rodzi
ców, aby, skoro to jak na teraz iuaczćj 
być nie może, uczyli dzieci w domu mowy 
oj czy stój.

P. E. llogaliński wymownemi sło
wy zachęcał zebranych do tworzenia ro
dzicielskich stowarzyszeń i nauczania 
dzieci polskiego języka z elementarzy, 
których każdemu, ktoby własnemi zaso
bami ich nabyć nie mógł, dostarczy bez
płatnie kancelarya hr. Skórzewskiego z 
Lubostrouia. — Następnie odczytał pety
cją, która w sprawie języka polskiego do 
Najdostojniejszego ks. Arcybiskupa ma 
być wysłaną, i zachęcał do jak najlicz
niejszego jćj podpisywania. Wreszcie za
lecał gorliwe czytauie gazet i książek 
polskich, które tak bardzo umysł wzbo
gacają i do samodzielnego rozumowania 
prowadzą.

Następnie odczytał p. Malczewski 
z Mlodocina znane, a na wiecu poznań
skim uchwalone oświadczenie, które wszy
scy zebrani jednogłośnie poparli.

Wreszcie p. S. Garczyński za
wezwał wiecowników do złożenia tak 
przewodniczącemu, jako też wszystkim 
mówcom przynależnego podziękowania.

W myśl tę zebrani w liczbie około 
500 przez trzykrotne „niechaj żyją,“ fol
gę swoim uczuciom dają.

Przewodniczący dziękując nareszcie ze
branym za godne ich zachowanie się, po
siedzenie solwuje.

Policyą reprezentował zastępca miej
scowego burmistrza i komisarz obwodowy 
z Łabiszyna.

Dodać tu jeszcze wypada, że po od
bytym wiecu uchwaliło grono osób ku te
mu powołane, odbycie kilku jeszcze mniej
szych wieców i to na każdy okręg szkól- 
ny obwodu łabiszyńskiego.

Mprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 29 lutego.

(49 posiedzenie.)
Marszalek W e d e 11 z Piesdorfu zagaja 

posiedzenie o godzinie 1 minut 15.
Z rady związkowej obecni : Minister 

Boetticher i sekretarz stanu dr. S c h e 1- 
ling.

Na porządku dziennym : Drugie czytanie 
wniosku p. Mnnckla, żądającego rozsze
rzenia kompetencyi sądów przy
sięgi y c h t a k ż e n a p r z e s t ę p s t w a 
prasowe.

Poseł M n n c k e 1 (wolnom.) uzasadnia 
wniosek swój twierdzeniem, jakoby sędziowie 
z zawodu, zależni od rządu, zbyt często w 
sprawach prasowych podlegali wpływom sfer 
rządowych. Sędziowie przysięgli natomiast 
wcale podobnemi względami kierować się nie 
będą. Jeżeli rząd wymaga wykluczenia pu
bliczności z sali sądowćj podczas pewnych pro
cesów politycznych, to przynajmnićj zagwa
rantować powinien bezstronność wyroków są
dowych przez oddanie spraw politycznych są
dom przysięgłych.

Poseł Eeinbaben (stronn. rząd.) nie 
godzi się na wniosek poprzedniego mówcy.

Poseł K ul e m an n (naród,-liber.) godzi 
się w zasadzie na przekazanie spraw polity
cznych sądom przysięgłych, żąda jedynie zmia
ny pewnych ustępów wniosku.

Poseł baron G r a e v e uskarża się na 
stronniczość sędziów niemieckich w procesach 
wytoczonych prasie polskiej. (Mowę p. Grao-

jćj czoło ! To jest mój rodzaj piękności. 
Więcćj, aniżeli oczy, więcćj niż usta i 
uśmiech mówi mi czoło o osobie, którą 
chcę poddać uważućj krytyce. Źtamtąd 
przychodzi światło, tam rodzi się myśl i 
prawda ma swoje siedlisko. Na czole, o 
którćm mówię, ozłocoDćm, jak marmury 
z Paros, przez słońce południowe, przej
rzałem duszę piękną, czystą, kryształową, 
starającą się napróżno ukryć.

— Ach mój Boże, ileż rzeczy naraz 
na jednćm czole ! — rzekła księżua Olga, 
przesuwając żartobliwie końce paluszków 
po swćm czole. Było ono gładkie i białe; 
wiedziała o tćm, mała zalotnica. Dwoje 
brwi, których luki zdawały się nakre
ślone delikatnym pędzlem, podnosiły jego 
białość. Wązkie skronie zakrywały zrę
cznie figlarne loczki, które zdawały się 
fruwać tu i tam podług swćj fantazyi.

— Czoło! — mówił dalćj jakby do 
siebie — na nićm dusza kładzie swe naj
pewniejsze i najlepsze piętno. Znałem 
starców, których czoła tchnęły młodością 
i pogodą pod koroną siwych włosów. Zna
łem czoła ośmuastoletnie, które kryły pod 
czarnym lub jasnym diademem włosów przed
wczesną starość, rozczarowania i zawody, 
wiosnę zwarzoną od pierwszego tchnienia, 
kwiaty bez rozkwitu !

— Czy zawsze miałeś te same za
sady? — zapytała trochę ironicznie księżna.

— Nie — odparł krótko :
Neli onda sulca, nell’ arena semina,
Quel che pone speranza in cor di feminina.
(Ten wodę chce orać i na piasku sieje,
Kto w sercu kobiety złożył swe nadzieje.)

(Przyp. tłóm.)
— A mój Boże ! — zawołała z nie

chęcią, — chcesz rozmawiać ze mną po 
łacinie. Czy nabrałeś tego zwyczaju przy

vego podamy w całości, skoro nas dojdą od
nośne stenograficzne zapiski).

Poseł Träger (wolnom.) oświadcza się 
za wnioskiem, twierdząc, że nic tak nie szko
dzi powadze sędziowskiej, jak wyrok, nie zga
dzający się z sądem opinii pnblicznćj. W spra
wach prasowych niestety zbyt często to za
chodzi.

Poseł dr. Hartmann (kons.) nie po
dziela zdania poprzedniego mówcy.

Ponieważ powyższy wniosek posła Mnnckla, 
oraz dawniejszy, tyczący się a p e 1 a - 
cyi w sprawach karnych, nie po
siadają na razie najmniejszych widoków po
wodzenia wobec zbyt licznćj opozycyi, przeto 
wnioskodawca cofa je z porządku dziennego.

Następują obrady nad wnioskiem posłów 
Hitzego i Ackermanna, żądającym 
przywrócenia egzaminów zawo
dowych dla przemysłowców.

Poseł Ackermann odczytuje liczne 
sprawozdania cechów anstryackich, które je
dnogłośnie unoszą się nad błogiemi skutkami, 
jakie wywarły przywrócone niedawno w Au- 
stryi egzunina zawodowe.

Poseł dr. Baumbach (wolnom.) twier
dzi, że wo ność procederowa bynajmnićj rze
miosłom nie zaszkodziła, przeciwnie dopomo
gła do szerszego rozwoju. Mówca zwraca 
uwagę na wystawy przemysłowe, które naj- 
lepszemi są dowodami silnego rozwoju dro
bnego przemysłu Nie ma zatem najmniejszej 
potrzeby zmienić dotychczasową ustawę proce
derową.

Poseł B i e h 1 (centr.) broni wniosku i 
zwraca uwagę na niezmierną konkurencyą 
spowodowaną wolnością procederową.

Komisarz rady związkowćj L o h m a n n 
zaznacza, że ankieta, zarządzona w celu zba
dania stósunków rzemiosł, zajmujących się bu
dowlami, dotąd nie została ukończona, przeto 
rada związkowa odnośnćj uchwały dotąd po- 
wziąść nie mogła.

Poseł D u v i g n e a u (nar. lib.) wystę
puje przeciw wnioskowi i żąda głosowania.

Parlament godzi się na głosowanie imien
ne, które wykazuje, że wniosek pp. Acker- 
manna i Hitzego przyjętym został 
115 przeciw 114 glosom, podczas gdy 
1 członek parlamentu wstrzymał się od gło
sowania.

Po kilku osobistych wzmiankach solwuje 
marszałek posiedzenie o godz. 5 min. 30.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 1. 
Na porządku dziennym : Drugie czytanie wnio
sku pp. Liebera i Hitze, tyczącego się pra
wnego nakazu święcenia niedzieli.

Z rozpraw Izby poselskićj.
Berlin, 29 lutego.

(28 posiedzenie.)
Marszałek K o 11 e r zagaja posiedzenie o 

godzinie 11 minut 15. — Przy stole mini- 
steryalnym ministrowie Gossler, Boetti
cher i kilku komisarzy.

Na porządku dziennym: Wniosek 
księcia Arenberg a, żądający udziele
nia zakonom praw korporacyjnych; petycye i 
kilka spraw pomniejszych.

Poseł książę Arenberg (centrum) 
uzasadnia jako wnioskodawca wniosek powyż
szy, podpisany przez wszystkich katolickich 
członków sejmu. Na wstępie zastrzega się 
przed możliwym zarzutem, jakoby zamierzał 
wznowić zatarg kościelno-polityczny, pragnie 
bowiem jedynie przywrócić zakonom przysłu
gujące im prawa. W krótkim historycznym 
poglądzie na dzieje walki knltnrnćj przedsta
wia tylokrotne starania posłów katolickich w 
sprawie uzyskania dla zakonów praw korpo
racyjnych.

Minister Gossler oświadcza w imieniu 
rządu, że ministeryum wyznań 
pracuje obecnie nad projektem 
prawa, zabezpieczającego do
zwolonym w obrębie państwa 
pruskiego zakonom prawa kor
poracyjne. Wniosek ten nieba-

twoim sekretarzu „o czole z paryjskiego 
marmuru ?“

— To nie było po łacinie, lecz po 
włosku, księżno. Dziwię się, że twe mu
zykalne ucho nie rozpoznało języka 
Rzymian.

— Z wyjątkiem języka francuskiego, 
który uwielbiam, gdyż to jest język, któ
rym mówią w Paryżu, nienawidzę wszel- 
kićj obcej mowy. Zechcesz może przyjść 
w pomoc rnćj niewiadomości i przetłuma
czysz mi swoją włoszczyznę ?

— Nie — odrzekł, kiwając głową. — 
Nie wszystkie prawdy można głosić.

— Jak ci się podoba. W każdym 
razie bez gniewu i do widzenia, mój su
rowy kuzynku!

Nie, hrabia Sergiusz nie zawsze się 
okazał wiernym swym zasadom. I jego 
oczarowało dwoje pięknych oczu, „dwie 
błyskawice szafiru“, jak je nazywano na 
dworze. On, sceptyk, człowiek mężny, 
który się uważał za bezpiecznego, uwie
rzył uśmiechowi, wystudyowanemu przez 
najzręczniejszą kokieteryą na koralowych 
usteczkach, aby ukazać dwa rzędy dro
bnych ząbków, „najpiękniejszych pereł“, 
jak mówiono przy dworze. Ale nie zwró
cił uwagi na czoło, to czoło wąskie i ni
skie, zawsze ukryte pod sztucznemi fala
mi skomplikowanćj fryzury. Nie — nie, 
nie było tam światła pod tćm czołem! — 
Promień nie oświecał czystego marmuru.

Tymczasem księżna wsiadła do kare
ty, przyśpiewując aryą z „Doliny An
dory:“

Karlos pokochał Baskijkę,
Dziewczynę o czarnych włosach,

— Są one czarne, albo blond? Ani 
jedno, ani drugie, lecz przecudne bruna-

wem sejmowi przedłożonym zo
stanie.

Poseł książę Arenberg cofa zatćm 
w obec oświadczenia p. ministra wniosek swój 
i żąda skreślenia go z porządku dziennego.

Następnie obraduje sejm nad wnioskiem 
pp. Liebera i Hitzego, tyczącym się 
pnblikacyi sprawozdań inspektorów fabrycznych. 
Pomimo usilnej prośby wnioskodawców, sejm 
po krótkiój zaledwie dysknsyi wniosek ten 
odrzuca, stósownie do uchwały odnośnej 
komisy i.

Po załatwieniu kilku p e t y c y i odracza 
sejm dalsze obrady do jutra godz. 11.

Na porządku dziennym : Szczegółowa dys- 
knsya nad etatem ministerstwa 
w' y z n a ń.

Koniec posiedzenia o godz. 3.

Rorespondencye toyera Posa.
Praga czeska, 28 lutego. 

(Prasa rosyjska a proces Żivnego. — Protesty dzien
ników staroczeskich.)

(XX) Niejednokrotnie podnosiłem, że 
nie ma prasy, redagowaućj z muiejszym 
rozumem, jak rosyjska. I tak z po
wodu procesu Żivnego petersburskie „No- 
woje Wremia“ twierdzi, że na drodze do 
językowego i religijne zjednoczenia Sło
wian stał się bardzo ważny krok. Dla 
czegóż ? Czy dla tego, że się okazało, 
iż „Parlameutair“ ma 300 abonentów? 
Albo dla tego, że przysięgli wiedeńscy 
uznali, iż Żivny nic jest zdolny sprowa
dzić niebezpieczeństwa dla państwa? „No- 
woje Wremia“ oddaje się takim samym 
iluzyom, jak n. p. te dzienniki francuskie, 
które z mowy młodoczeskiego posła Ne- 
rolda wnioskują, że Austrya już się od
wróciła od sojuszu z Niemcami!

Dzienniki staroczeskie „Politik“, „Cze
ska Politik“, „Hłas Naroda“ stanowczo 
protestują przeciwko wszelkim mrzonkom 
zjednoczenia się na podstawie przyjęcia 
języka rosyjskiego i schizmy. Dzienuiki 
te zapewniają, że nikt w Czechach nie 
myśli o tćm, aby swój język *i wiarę ka
tolicką poświęcić mrzonkom panrosyjskim. 
Panslawizm literacki tłomaczą jako gor
liwe zajmowanie się literaturą wszystkich 
nśrodów słowiańskich, nie tylko rosyj
skiego. To, co propaguje Żivny i „Nowo- 
je Wremia“, nie jest to panslawizmem, 
lecz p a nrusy cyzm e m, Pauslawizm, 
gdyby w ogóle był możliwy, nie mógłby 
przecież oznaczać nic innego, jak pewne 
pogodzenie praw i interesów różnych na
rodów słowiańskich. Proste zrzeczenie się 
wszelkich praw na rzecz Rosyi, to, po
wtarzam, nie jest panslawizm, lecz pan- 
moskwicyzm.

Proces Żivnego o tyle miał dobry 
skutek, że wywołał dobitne protestacye ze 
strony staroczeskiój. Zamiast je uwzglę
dnić, „Nowoje Wremia“ zapewne będzie 
twierdzić, że Staroczesi nic nie znaczą, 
tylko Żivny jest reprezentantem narodu 
czeskiego, albo nawet wszystkich Słowian 
austryackicb. W ten sposób organ mo
skiewski w swych czytelników wmówi 
znowu coś, co ich narazić może tylko na 
przykre rozczarowanie!

Wiedeń, 28 lutego.
(Sprawy bułgarskie. — Zbratanie mi- szez msko- 

szlacheckie. — Awantura, — Arc. Stefania.)
(=) Tutejsza prasa wprawdzie z wiel

ką na pozór obojętnością przyjęła fakt, 
że poseł niemiecki poparł w Carogrodzie 
propozycye moskiewskie, w czóm widzi 
„tylko“ stwierdzenie poglądów, wypowie
dzianych przez księcia Bismarcka w zna- 
nćj mowie. Zwłaszcza zaś organa pół- 
urzędowe zapewniają, że ta sprzeczność 
poglądów na pozycyą księcia Ferdynanda

tue z odcieniem bronzu i złota, których 
kolor pokusiłby pędzel artysty.

Czułe jego serce zamierało z radości 
Gdy patrzał w jćj piękne oczy.

— Więcćj niż piękne — mówiła da
lćj in petto — wspaniałe z swą mienią
cą barwą, brnnatno-pomarańczową, oczy 
czarne z złotym połyskiem, jak jedna z 
bohaterek któregoś romansu.

— Trzeba umieć być sprawiedliwą 
nawet dla rywalki, gdyż nie wątpię ani 
na chwilę, że rywalką moją jest ta za
gadkowa istota, którćj udaje, że nie wi
dział do dzisiaj. Na szczęście znam go; 
przeszłość uczyniła go ostrożnym i nie 
łatwo ulegnie namiętności.

XVI.
Lato minęło. Nie bez śladu 'przeszła 

ta piękna pora dla biedućj małej chorój. 
Dobroczynne słońce, dostatek powietrza 
w ogromnćra mieszkaniu były dla doktora 
Rolanda potężnemi czynnikami w dziele 
uzdrowienia. Chociaż jeszcze nie wróciła 
władza do tyła, aby mogło się samo utrzy
mać na nogach, były przecież sympto- 
mata, które nie uszły bacznego oka uczo
nego lekarza i czułości niespokojnćj Be- 
ranżery. Oboje cieszyli się. Co do Sta
ni, tę ogarnęła wesołość nieznana jćj 
dotąd.

— Mogę cierpliwie czekać na obie
cane skrzydełka — powiedziała doktoro
wi. — Z Minosem objeżdżam ogród w 
minucie.

Była już dość silną, by kierować ła
godnym swym rumakiem, nie potrzebo
wała wcale bicza, dla stworzenia jak Mi- 
nos wystarczało jedno słowo. Kiedy mała 
jego właścicielka zbyt długo milczała, 
obracał ku nićj wyraziste swe oczy, jak

w niczém nie osłabia sojuszu austryacko« 
niemieckiego. Z tém wszystkićm uczy
niło to wrażenie nieprzyjemne, że książę 
Bismarck tak się pospieszył z poparciem 
akcyi rosyjskićj. Na teraz zdaje się to 
być rzeczą niewinną, gdyż tu przypusz
czają powszechnie, że sultan nie uwzględni 
wcale przedstawień trzech mocarstw, lecz 
odwoła się na abstynencyą trzech innych 
mocarstw. Gdyby jednak rząd rosyjski 
— albo, jak cenzura zmusza pisać prasę 
warszawską, „russki“ — ponowił w dobi- 
tniejszćj formie swe wnioski i znowu zna
lazł poparcie ze strony Niemiec, oczywi
ście stósunki pomiędzy Wieduiem a Ber
linem mocnoby na tćm ucierpiały. Za
pewne, że dwa sprzymierzone mocarstwa 
mogą mieć osobne iuteresa. Ale skoro 
jeden z sprzymierzeńców w sprawie, któ
rą drugi uważa jako dla siebie żywotną, 
nie tylko nie popiera go, lecz przeciwnie 
staje po stronie przeciwnika, wytwarza 
się jakaś sytuacya co najmuićj niejasna.

Wczoraj w ratuszu tutejszym odbyło 
się zbratanie mieszczańsko-szlacheckie. 
W ogóle pomiędzy wysoką arystokracyą 
austryacką, oznaczaną tu wyrazem „ca
valier“, a kołami mieszczańskiemi istuieje 
bardzo szeroki przedział, tak, że tylko 
stykają się w parlamentach, biurach urzę
dowych i t. d., nig-ly zaś w towarzystwie. 
Bardzo tćż rzadko zdarza się, aby ktoś 
z kół mieszczańskich wchodził w bliższe 
stósunki z sferami arystokratycznemu 
Otóż wczoraj na chwilę nastąpiło zbrata
nie się. Z powodu potwierdzenia pono
wnego wyboru burmistrza Uhla (pieka
rza) odbył się w ratuszu bankiet, ua któ
rym marszałek krajowy K i ń s k i oświad
czył, że szlachta niemiecka nie pozostaje 
w sprzeczności do mieszczaństwa, że po
piera jedność państwa i t. d. Burmistrz 
Uhl odpowiedział : „Dopóki na czele rady 
miejskićj stoi Uhl, na czele sejmu Kiński, 
uie będzie biedy. Zawsze pójdą ręka w 
rękę na dobro kraju i miasta“, poczćm 
dwaj panowie wśród hucznych oklasków 
uścisnęli się.

Pisałem swego czasu o mowie niemie
ckiego radykała, byłego nauczyciela szkół 
ludowych Pern erstorfera, który był 
opowiadał w Izbie poselskićj różne plotki, 
zwłaszcza o pewnym bardzo wysoko uro
dzonym młodym mężu, który chciał swych 
kameradów wprowadzić do sypialni mło- 
dćj żony. Plotkarze tutejsi natychmiast 
zaczęli opowiadać tę sprawę z najroz- 
liczniejszemi szczegółami i wymieniać na
zwisko jednego z młodszych arcyksiążąt, 
jako bohatera tćj brudnćj sprawki. Otóż 
w sobotę w pomieszkaniu Perterstor- 
f a zjawiło się dwóch panów, którzy przed
stawiwszy się jako Wagner i Mayer, 
porządnie zbili gadatliwego posła. Dotąd 
nie wykryto ani śladu sprawców tego za
machu. Atoli powszechnie tu domyślają, 
się, że dwaj wojskowi, przebrani po cy
wilnemu, dopuścili się tćj w znacznćj 
części zasłużonćj zniewagi nietykalności 
poselskićj.

Arcyksiężna Stefania 2 marca wy- 
jedzie do Abazii, gdzie zabawi 6 tygodni. 
I w zeszłym roku dostojna pani przez 
dłuższy czas przebywała w tćm uroczćm 
i coraz więcćj wchodzącem w modę miej
scu Dalmacyi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy donoszą do „Gaz. 

Narodowćj:“
Artylerya Królestwa Polskiego otrzymała 

polecenie wysłać natychmiast 20 oficerów, 50 
podoficerów i 200 żołnierzy artylerzystów do 
Petersburga, gdzie tworzą z najwięk zym po- 
pospiechem kilkanaście bateryi górskich, prze
znaczonych na granicę chińską.

Lekarze, chirurdzy i felczerzy, zaangażo-

gdyby chciał się dowiedzieć o przyczynie 
milczenia. W krótkim czasie Minos stal 
się ulubieńcem całego domu. Nie zjedzono 
kurczątka albo królika w gospodarstwie 
państwa Sapiu — którzy lubili dobre 
kąski, nikt nie jest doskonałym, nieste
ty! — aby nie odłożono porcyi dla Mi- 
nosa. Pani Sapin zabierała go codzien
nie na targ, przez co Minos zawarł wiele 
pożytecznych znajomości. Piekarze, re- 
stauratorowie tej dzielnicy nie obawiając 
go się wcale, przyjmowali go chętnie i 
obdarzali często przysmaczkiem.

— To dla psa, matko Sapin, — mó
wiono jej, ofiarując tajemnicze paczki, 
zawinięte w starą gazetę. Przez odwi
nięty róg papieru Minos nieraz widział 
zawartość paczki, ale tak był uczciwy i 
dobrze wychowany, że nie ośmielił się 
nawet powąchać tćj manny powszednićj 
przed godziną, w której opiekunka jego 
uważałą, za stósowne obdarzyć go nią- 
Polidor Sapin po prostu przepadał się za 
nim, uczył go skakać przez miotłę i chciał 
nawet doprowadzić jego umiejętność do 
grania w domino, jak to widział u psów 
daleko mnićj pojętnych — zapewniał. 
Wszystko zatćm szło jak najlepićj. Pie
niędzy nie brakło w portmonetce Be- 
ranżery. Co miesiąc Dymitr oddawał 
młodćj dziewczynie w skórzanym woreczku 
juchtowym z tą odurzającą wonią, którą 
się oddychało w pałacu Worońcowów, 
należne jej honoraryum. Woreczek ten 
znajdował się w zapieczętowanćj koper
cie, tak, aby najdrażliwsze uczucie mło
dego sekretarza nie było dotkuięte pośre
dnictwem, za którćm dochodziły ją pie
niądze zapracowane.

(Ciąg dalszy nastąpi).



wani z zagranicy na czas wojny, przybywają 
dość licznie do Warszawy, i są używani nie 
do slożby przy pałkach, lecz w szpitala, h 
wojskowych.

Postępowanie Apnchtina oburzyło w osta
tnich czasach nie tylko uczniów, ale nawet i 
profesorów do tego stopnia, iż ci wysłali de- 
putacyą, złożoną z dwóch profesorów, a mia
nowicie dr. Lambelo z wydziału lekarskiego 
i dr. Perwolfa z wydziału filozoficznego do 
Apnchtina, i ci mieli mu oświadczyć, iż on 
jest powodem, że propaganda panslawizmu 
między polską młodzieżą nie robi żadnego po
stępu. Profesorowie ci, narodowości czcskiój, 
łącznie z profesorami Eosyanami udali się ró
wnież do jenerała Hurki (wroga Apnchtina) 
i do ministerstwa oświaty ze skargami na 
Apnchtina. Zdaje się, że odwołanie Apnchti
na z Warszawy wkrótce nastąpi.

— Z Petersburga donoszą 
do „Figara,“ że podróż cara do Króle
stwa Polskiego została ostatecznie posta
nowiona i że nastąpi po Wielkiój nocy 
według nowego stylu. Carowi towarzy
szyć będzie następca trouu. Cel podró
ży : inspekcya wojsk rozłożouych na gra
nicach austryackiój i niemieckiej.

H I E M C T.
* Berlin, 29 lutego. Wuiosek po

sła księcia Arenberga, żądający udzie
lenia przywróconym zakonom praw kor
poracyjnych, załatwionym został bez dy- 
skusyi. Pan minister wyznań oświadczył 
bowiem, iż wniosek teu uprzedził jedynie 
tylko zamiar rządu pruskiego. Rząd za
mierza niebawem także z podobnym wnio
skiem wystąpić. Po odpowiedzi p. mi
nistra cofnął książę Arenberg swój 
wniosek.

— Podana przez nas w wczo
rajszym numerze za gazetami niemieckie- 
mi pogłoska o rychłóm już zamianowaniu 
ks. prób. Asmauna na Biskupa polo- 
wego wojsk pruskich, sprawdziła się naj
zupełniej. Dawniejszy Biskup połowy, 
ks. Namszanowski, pozbawiony podczas 
walki kulturnej urzędu, mieszka obecnie 
w Oliwie i pobiera rocznój pensyi 700 tal. 
(niektórzy proboszczowie rządowi pobie
rają 1—2000 tal. pensyi dożywotniej!!). 
Rząd' już od dawna proponował ks. prób. 
Assmanna na to stanowisko; obecnie po
trzeba jedynie tylko potwierdzenia Ojca 
świętego, które, jak wyraża się półurzę- 
dowa „Nordd. Allgem. Ztg.“, niezadługo 
nastąpi.

— Niebawem powrócą do 
Berlina Siostry Urszulanki i w sta
rym domu swoim założą na nowo wyższą 
szkołę żeńską. Znakomitym tym nauczy
cielkom uczennic zapewne nie zbraknie. 
Do rychłego ich powrotu przyczynił się 
głównie książę Biskup wrocławski Kopp 
i pewien znany ślązki poseł katolicki.

— W sejmie pruskim obiega
ły w dniu wczorajszym najrozmaitsze 
pogłoski co do powodów, które skłoniły 
posła Wehra, znanego przeciwnika Po
laków i katolików, do niespodziewanego 
złożenia piastowanego od dawna urzędu 
dyrektora krajowego Prus Zachodnich. 
Drażliwe poniekąd pogłoski te wymaga
ją bliższego potwierdzenia. Niebawem za
pewne powód niespodziewanego kroku p. 
Wehra wyjaśnionym zostanie.

— Pałac cesarski w Berli- 
linie połączono bezpośrednio z willą 
Zirio w San Remo drutem telegraficznym, 
tak iż pomiędzy rodziną cesarską a księ
ciem następcą tronu bezpośrednia panuje 
łączność. Niektóre telegramy wystoso
wane są własną ręką cesarzewicza.

San Remo, 29 lutego. Książę 
następca tronu przepędził dzisiaj kilka 
chwil na balkonie, poczćm pisał i czyta! 
dosyć długo.

Wiedeńska „NeueFr. Press e“ 
otrzymała z San Remo z „bardzo wiaro- 
godnego“ podobno źródła doniesienie, ja
koby w otoczeniu księcia następcy tronu 
panowało wielce przytłumione i pełue o- 
bawy usposobienie, zwłaszcza że siły ce
sarzewicza nie zdołały dotąd pokonać o- 
słabienia wynikłego z operacyi. Berliń
ska „Post“ donosi równocześnie, że przy
kre usposobienie otoczenia dostojnego pa- 
cyenta wzrasta jeszcze z powodu niesna- 
sków wśród lekarzy. Profesor Bergmaun 
pozostał jedynie tylko na wyraźne żąda
nie cesarza Wilhelma w San Remo, ale 
przeciw własnój woli, wierzy bowiem w 
zdatnośó Mackenziego. Zdania dwóch 
tych doktorów różnią się tak dalece, że 
pojednanie nigdy zapewne nie nastąpi. 
Ogólne zatćm panuje zdziwienie, że ce
sarz Wilhelm polecił dr. Bormannowi i 
nadal jeszcze w San Remo pozostać. — 
Kierownikiem kuracyi jest bowiem za
wsze jeszcze dr. Mackenzie, a profesor 
Bergmann bynajmnićj nie ma zamiaru 
uznać wyższości dr. Mackenziego, który 
posiada znów nieograniczone zaufanie 
pary cesarzewiczowskiój.

ROSTA.
* O wzburzeniu umysłów po

między akademikami petersbuskimi dono
szą do wiedeńskiego „Extrablattu“ :

Petersburg, 26 lutego. Tylko silna 
interwencya policyi przeszkodziła zamierzone
mu wczoraj skandalowi na tutejszym uniwer
sytecie. Studenci chcieli insultować rektora 
Władysławljewa w chwili, gdy tenże miał się 
udać do sali audyencyonalnej. R--ktorowi do
niesiono jednak w czas o tym zamiarze, udał 
się więc inną drogą do sali, ekskortowany 
przez policyą. Studenci widząc, że zamiar 
się nie udał, poprzestali na krzyczeniu i świ

staniu. — W ogóle panuje między młodzieżą 
uniwersytecką wielkie rozdrażnienie.

WŁOCHY.
* Rzym, 25 lutego. Przeszło 600 

pielgrzymów niemieckich przyjmowało dzi
siaj z rąk J. Emin. Kardynała Melcbersa 
komnuią świętą w kościele św. Piotra.

Rzym, 26 lutego. Ojciec św. przyj
mował dzisiaj poselstwo marokańskie w 
sali, w której wystawione zostały poda
runki sułtana Maroku. Przyjęcie odbyło 
się uroczyście, w obecności calój świty 
Papieża i członków Propagandy, którym 
przewodniczył Kardynał Simeoni. Mini
ster spraw zagranicznych Maroku odczy
tał adres arabski, który przełożył zaraz 
apostolski prefekt chrześciańskiój misyi 
w Maroku, Ojciec Lerscbuudi, a następ
nie pismo sultaua podał Papieżowi. Ojciec 
św. wyraził swoją wdzięczność, przypom
niał, że Papieże, szczególniej Grzegórz 
VII, utrzymywali zawsze dobre stósunki 
z władcami Maroku i wspomuiał o wzglę
dach, których dozuają w państwie sultaua 
misyonarze Franciszkańscy. Po przedsta
wieniu członków misyi z osobna, przyjął 
ich Papież w swoim gabinecie, prowadząc 
konwersacyą swobodną.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie członków Towarzystwa 

Pomocy Naukowój imienia Karola Marcinko
wskiego z miasta Poznania odbędzie się 
jutro w piątek dnia 2 marca o godzinie Oićj 
wieczorem w Bazarze w lokaln Koła Towa
rzyskiego. O liczny udział członków uprasza

Komitet dla miasta Poznania.

Walne zebranie prezesów i delega
tów Kółek rolniczych odbędzie się 
w Poznania w Bazarze dnia 7 marca w środę 
i zacznie się punktualnie o godzinie 11 przed 
południem.

Porządek dzienny:
1) Przemówienie Patrona.
2) Jakie można zaprowadzić w gospodar

stwie oszczędności, referent prezes p. Dem
biński.

3) O hodowaniu trzody chlewnćj, referent 
prelegent p. Chojnacki.

4) O zabezpieczeniu od ognia i gradn, re- 
f rent p. Patron.

5) Sprawozdanie z wystawy Kółek rolni
czych w Starym Dworze, referent wice-patron 
p. Dembiński.

6) O Spółkach Raiffeisena, referent pan 
Patron.

7) Wnioski członków.

Walne zebranie Towarzystwa Po
mocy Naukowój imienia Karola 
Marcinkowskiego odbędzie się dnia 8 
marca o godzinie 4 po południu na sali Baza- 
rowćj.
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PaziU czwartek 1 marca

* Doniesienia urzędowe. Cesarz i król upo
ważnił tajni go wyższego radzcę rejencyjnego 
Bocciusa, radzcę referującego w minister
stwie skarbu, do noszenia insygnii drugiój klasy 
król, bawarsk. orderu zasługi św. Michała.

* Szanownym czytelnikom na
szym przypominamy jeszcze raz nasz 
„Elementarz dla dzieci pol
skie h.“

Zamówienia na drugi nakład przyj
mować jeszcze będziemy przez dni kilka; 
zgłaszający > się późniój będą musieli za
czekać już do trzeciego nakładu.

Wydanie drugie zostało znacznie po
prawione i zaopatrzone w większą jeszcze 
ilość obrazków.

* Na szósty tysiąc „Bratniój ofiary,“ 
Z przeniesienia 491,05 marek. Dziś o- 
trzymaliśmy z Milwaukee, za pośredni
ctwem redaktora „Zgody,“ p. Zbigniewa 
Brodnickiego 82 doi. 57 cent., czyli 336 
marek 11 fen, na które złożyli się pp. : 
Z. Brodowski Milwaukee doi. 12. J. Pe- 
rzyński Harrisburg doi. 1. A. Nowicki 
St. Paul, Min. doi. 1. K. Małek Mil
waukee doi. 1. Wiel. ks. Domagalski 
Cincinnati doi. 4. W. Piotrowski Mil
waukee doi. 5. Z obchodu listopadowego 
w Mineapolis — zebrał Wiel. ks. Pachol
ski doi. 12,94. Tow. Narodowe Kościu
szko w Sand Beach doi. 10. M. Lije- 
wski Baltimore doi. 1. H. Pawlicki 
Hurley doi. 1. J. N. Morgenstern Chi
cago doi. 3. Z obchodu listopadowego 
przez prupę Dąbrowskiego w Baltimore 
doi. 15,63. Zebrane przez Michała Ma
jewskiego doi. 15. (po jednym dolarze: 
F. Ekowski, M. Ignowski, J. Wojcie- 
szyk, P. Binkowski, T. Golniewicz, M. 
Majewski, I. Kuszyński, J. Krzemienie
cki, P. Szweda, W. Templin, sędzia M. 
A. La Buy notaryusz, A. Purer (Czech), 
a po 50 centów : F. Zmich, St. Slomiń- 
ski, A. Listewnik, M. Wojtalewicz, Jan 
Abram, L Sperra). — Razem 827,16 m.

* Na świeczniki do kaplicy św. Stanisława 
Kostki w Rzymie złożyli dzisiaj: pp. Stefan 
Łącki z Lipnicy 20 marek, Konstancya Łącka 
z Lipnicy 10 marek, ks. Koszutski z Mielży- 
na 10 marek.

wszystko, zawsze gotowi dlań poświęcić i ży
cie i mienie. Nie dziw zatćm, że ś. p. Fran
ciszka wzrastając w takiem otoczeniu, przy
swoiła sobie bart duszy dziada, niewi-śae 
cnoty babki i miłość Boga i Ojczyzny. Dnia 
27 października 1885 r. poślubiła, idąc za 
popędem serca, Zygmunta Chomińskiego, syna 
jednego z najzacniejszych obywateli wileńskich, 
ś. p. Stanisława Chomińskiego, gubernatora 
najprzód kowieńskiego a późnićj wołogodzkie- 
go, i Eweliny z Szczytów, marszalkówny le- 
pelskićj. Osiadłszy wraz z mężem, którego 
kochała całą dnszą, w majątku jego Dobro
wlanach, rezydencyi niegdyś jenerała Tyzen- 
bansa, starała się te wszystkie cnoty, jakie 
wyniosła z domu swych dziadów, naśladować 
jak najlicznićj. Była tćż wzorową żoną i 
matką, gorliwą obywatelką i najlepszą panią. 
Uwielbiana przez męża i rodzinę jego, powa
żana przez sąsiadów, kochana przez swych 
poddanych, którym była najtroskliwszą opie
kunką, była nad wyraz szczęśliwą. Nagle 
jak grom spadła wieść o jej nagłćj niemal 
śmierci. Bóg ją umiłował i powołał do siebie. 
Zwłoki ś. p. Franciszki, wystawione w pała- 
cowćj kaplicy w Dobrowlanach przez trzy dui, 
zwiedzali tłumnie okoliczni obywatele i Ind 
wiejski, poczćm rodziny Horwattów i Cbomiń- 
skich odwiozły je do grobów rodzinnych na 
spoczynek wieczny. Zmarła zostawiła nieutu
lonego w żaln męża i dwóch maleńkich syn
ków. W imieniu wszystkich, którzy w Księ
stwie A. p. Franciszkę znali, ślemy jej cie
niom z dalekiej Wielkopolski szczere pożegna
nie : Boże daj jćj wieczny odpoczynek !

* Do egzaminu abituryenckiego w roku 
1880/87 zgłosiło się w 14 gimnazyach Księ
stwa Poznańskiego 195 prymanerów wyższych 
i 1 ekstranensz ; z tych odstąpiło 4 od egza
minu a 3 nie pozwolono go składać, tak że 
189 (między nimi 1 ekstranensz) przystąpiło 
do egzaminu. Z liczby tćj otrzymało świa
dectwo dojrzałości 172 — 17 (między nimi 
ekstranensz) egzaminu nie złożyło. Z owych 
172 abituryentów miało 12 lat 17, — 67 
lat 18 i 19, — 37 lat 20, — 58 liczyło 
przeszło 21 lat. Według religii było 34 ka
tolików, 96 ewangielików i 42 żydów. — 
156 z nich poświęciło się stndyom uniwersy
teckim, 16 zaś innym zawodom ; 13 poświę
ciło się stndyom teologii katolickiej, 30 ewan- 
gielickićj, 5 żydowskiej; 33 prawu, 3 kame- 
raliom, 52 medycynie, 11 filologii i filozofii, 
7 matematyce i naukom przyrodniczym, 1 nie 
wiadomo czemu. Z 16, którzy stndyom uni
wersyteckim się nie poświęcili, przeszło 2 do 
wojska, 1 do inżynieryi, 6 do karyery leśni- 
czej, pocztowej lub celnćj, 6 do rólnictwa, 
handlu lub przemysłu, 1 do ni oznaczonego 
zawodu. — W 4 szkołach realnych zgłosiło 
się do egzaminu 14 uczniów, którzy wszyscy 
otrzymali świadectwo dojrzałości. 2 z nich 
liczyło lat 18, — 6 lat 19, — 4 lat 20, — 
4 przeszło 21 lat; wszyscy byli ewan
gelikami. 6 z nich poświęciło się stn- 
dy->m uniwersyteckim, 1 inżenieryi, 6 karye- 
rze leśniczćj i pocztowćj, 1 nieoznaczonemu 
zawodowi.

Dziwny to zaiste stósunek pomiędzy abi- 
tnryentami katolikami a innowiercami w prze
ważnie katolickićm Wielkićm Księstwie Po- 
znańskićm !

* Kcynia. Majętność rycerska Dzie- 
w i e r z e w o, położona w powiecie żnińskim, 
obejmująca 1575 hektarów areału, ma być 
w sądzie tutejszym w dniu 23 kwietnia 
sprzedana.

* Chełmińska dyecezya. P e p 1 i n. W śro
dę 29 lutego nastąpiła w kościele katedralnym 
instalacya ks. dziekana Jana Nelke z Ko- 
mórska na kanonikat honorowy. — Dnia 28 
lutego otrzymał ks. Paweł Berendt, kn- 
ratus nad więźniami w Chojnicach, kano
niczną instytneyą na probostwo w 
Zwiniarzn pod Lubawą.

* Z Chełmna donosi do „Gazety Tórnń- 
skićj,, jeden z ojców, że tamże rektor zakazał 
większćj części dzieci polskich uczęszczać na 
polską naukę przygotowawczą do pierwszych 
Sakramentów św., zarządzaną przez księży 
tamtejszych. Słusznie zapytuje się ów ojciec, 
który pomimo tego zakazn dziecku swemu na
kazał chodzić na nankę polską : kto dał panu 
rektorowi to prawo buutować dzieci przeciwko 
własnym rodzicom i duchowieństwu ? Mnie 
się niejedno w teraźniejszćj chwili nie podoba, 
a jednak dzieci do posłuszeństwa przeciw nau
czycielom nie namawiam, żeby ich nie popsuć, 
a pan rektor, który przecie powinien czuwać 
nad ich moralńośeią, tćj obawy nie ma ? Zre
sztą od kiedyż to innowiercy lepićj od naszych 
księży wiedzą, czego dla dobra dusz dzieci 
naszych potrzeba ? Dziś rektor luterski na
kazuje dzieciom naszym przysposabiać się do 
spowiedzi w języka niemieckim, jutro im może 
pod karą zakażę po polska się spowiadać i 
modlić.

* Kalisz. Straż tutejsza ogniowa obcho
dzić będzie dnia 8 września r. b. 25 letni 
jnbilensz swego założenia: zaczęto się jnż te- 
nz krzątać około uczczenia tćj pierwszój w 
Królestwie Polskiem uroczystości, gdyż straż 
ochotnicza ogniowa w Kaliszu była prototy
pem dla innych straży.

* Kalendarz. Jntro w piątek dnia 2go 
marca św. Heleny ces.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 48. 
Zachód o godzinie 5 minut 38.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
36,75 marek. *Od Wiesi C. 5 marek. — Ra
zem 41,75 marek.

* Na Elementarze polskie. Z przeniesie
nia 382,10 marek. Od Wiesi C.5 marek. — 
Razem 387,10 marek.

* Według „Westf. Merknr“ życzy sobie 
rząd, aby przyszłym regensem seminaryom du
chownego w Poznania został obecny proboszcz 
tumski, ks. dr. W a n j n r a

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Dziś na benefis p. Ziele- 
zińskiój dramat Schillera „Marya Stuart“.

W sobotę po raz pierwszy komedya L. 
Swiderskiego „Róża“.

W niedzielę dnia 5 marca obraz ludowy 
ze śpiewami i tańcami „Twardowski na Krze
mionkach“ .

* Na wczorajszetn posiedzeniu rady miej- 
skićj uchwalono zlecić magistratowi, aby wy
słał petycyą do sejmn praskiego, domagającą 
się odrzucenia wniosku rządowego w sprawie 
znanego uregulowania kosztów utrzymania król, 
policyi po miastach.

* Z dniem dzisiejszym wchodzi w życie 
uowy przepis policyjny o psach, — mianowi
cie o prowadzeniu ich na lince. § 3 naka
zuje: a) prowadzić psy na lince, łańcuszku, 
lub rzemyczkn (mnićj więcćj 2 metry długich) 
w obrębie placów i miejscowości, gdzie się 
znajdują klomby i t. p. artystyczne upiększe
nia ogrodnicze (plac Wilhelmowski, Królewski, 
Zielony, Stawny, nlica Ogrodowa), b) pod
czas targów. — Dawniejszy przepis, nakazu
jący psy prowadzić na linie i t. d. nawet na 
25 metrów od klombów, został zniesiony.

* Z dniem dzisiejszym otworzono specyal- 
ną sprzedaż atramentu hurtownie i detalicznie 
przy Półwiejskićj ulicy nr. 9 a. Są to naj
lepsze gatnuki atramentu z ronomowanój fa
bryki, albowiem od trucizny wolne, przez długi 
czas nie psnjące się i przez wodę nie zmazalne. 
Panom kupcom rozsyła się 7 gatunków czar
nego atramentu nie tylko w butelkach lecz i 
sądkach, oprócz których jeszcze innych 17 ga
tunków różnego koloru we flaszkach, tudzież 
kilka gatunków gnmy w płynie jako tćż i 
czernidlo na skórę dla szewców. Adresować 
można: Sppcyalna sprzedaż atramentu pod 
„Czarnym Orłem“. Poznań, Półwiejska nlica 
nr. 9 a.

* Z miasta piszą do „Orędownika“ : Na 
rozkaz tutejsz.ćj prokuratoryi aresztowano, po 
ścisłej rewizyi w domu, z fabryki cygar cy- 
garników Józefa Kubackiego i Romana 
Depczyńskiego 25 listopada r. z. za 
agitacyą socyalistyczną. Przeciw Kubackiemu 
nie miała prokuratorya żadnych dowodów, dla 
tego puszczono go po 4 tygodniach, w samą 
wilią Bożego Narodzenia na wolność. Dep- 
czyński zaś, w którego kuferku znaleziono dużo 
pism i broszur socyalisiycznych, stanie 7 marca 
r. b. przed sądem karnym. Kubacki leży obe
cnie w zakładzie Dyakonisek chory. — Otóż 
znowu nowe ofiary wskutek agitacyi socyali- 
stycznćj.

* Gniezno. W niedzielę dnia 4 h. m. 
urządza tu p. B. Józefowicz, znany artysta 
dramatyczny z Poznania przedstawienie, i 
wprawdzie wygłosi z „Budnika“ (z powieści 
J. I. Kraszewskiego) monolog przez siebie 
ułożony z muzyką Zygmunta Noskowskiego. — 
Nastąpi „Nad przepaścią“ akt IV z tań
cami, dalćj „Josel“ kuplety z „Dwóch zło
dziei“, muzyka Hoffmanna, „Czardasz“ solo 
odtańczone przez p. Mikołajczaka i „Józio 
Grojseczyk“, kuplety z „Podróży po War
szawie“ muzyka Sonnenfelta. Nie wątpimy, 
że publiczność nasza licznie się na to przed
stawienie zhierze.

* Śrem. We wtorek odbył się tu egza
min abituryentów tutejszego gimnazjami. Z 8 
abituryentów, którzy się do egzaminu zgłosili, 
uwolniono jednego od ustnego egzaminu, jeden 
od egzaminu odstąpił, z pozostałych sześciu zło
żyło go pięciu. Pomiędzy ostatnimi dwóch 
Polaków i to pp. Stefan Adamczewski 
z Brzeźnicy pod Dolskiem i Józef Smoli- 
boćki ze Śremu. Z sześcin ekstranenszów, 
którzy się do egzaminu zgłosili, odstąpiło od 
ustnego egzaminu pięciu, jeden złożył go dzień 
poprzednio.

* Krotoszyn. W poniedziałek po połu
dniu około 4 wyhnchł pożar na Koźmińskićj 
ulicy w domu szewca p. Bączkowskiego. Dom 
ten, oraz sąsiedni szewca p. Jabłońskiego spło
nął do szczętu. Ogień, jak się zdaje, został 
podłożony.

* Z Osieka donoszą, że tamże na tery- 
toryum należącem do fabryki drożdży zjawiły 
się w nocy z niedzieli na poniedziałek 4 
wilki. Spłoszone, podążyły te bestye do są
siedniego lasn.

* Piszą nam z prowincyi: S. p. Fran
ciszka z Horwattów Zygmnnto- 
wa Chomińska zgasła w kwiecie wieku 
dnia 28 stycznia w Dobrowlanacb w Wileń- 
skiem ; jakkolwiek z ojca i z męża Litwinką 
była, przecież wychowana od kolebki na wiel- 
kopolskićj ziemi, duszą i sercem była do niej 
przywiązaną. Córka Artura Horwatta i Ka
roliny z hrabiów Potworowskich, od maleń
kiego dziecka bawiła w domu dziadów swoich, 
nieodżałowanćj pamięci br. Edwarda Potwo
rowskiego, marszałka sejmów W. Ks. Poznań
skiego, a niegdyś dzielnego adjntanta księcia 
Józefa Poniatowskiego, i br. Franciszki z Lu
bowieckich, w Przysiece. Tu, wraz z siostrą 
swoją cioteczną, Franciszką z Kurnatowskich, 
dziś Gustawową Potworowską z Goli, otoczona 
miłością i najserdeczniejszą swej towarzyszki 
przyjaźnią, patrzała na wzory cnót najpię
kniejszych : dziad był wspaniałym typem żoł
nierza i obywatela, babka jaśniała szlachetno
ścią serca, anielską słodyczą, ncznciami naj- 
wznioślejszemi; oboje zaś kochali kraj nade-

Nowy Jork, 28 lutego. Teatr 
Union-Square został dziś w perzyuą za
mieniony pi zez ogień; spadające części 
palącego się dachu pokaleczyły sześciu 
ludzi, należących do straży oguiowój.

Wiedeń, 29 lutego. Austryacki in
stytut kredytowy oznajmia, że dyrektor 
Weiss ustąpił z zajmowanej przez siebie 
dla podeszłego wieku posady. Tenże zo- 

I staje jednak jako zastępujący dyrektor

dopóty, dopóki stósowny dyrektor się nie 
znajdzie; oświadczył atoli, że wybór w 
zarządzie przyjąć jest gotowym.

Madryt, 27 lutego. Młodziutki 
król Alfons XIII zachorował ciężko na 
ż&rn)C6

Berlin, 29 lutego. Prof. Waldeyer 
wyjechał dzisiaj do San Remo.

Turyn, 29 lutego. W dolinie Del 
Orio oberwała się dzisiaj potężna lawina, 
przyczóm 30 osób straciło życie.

Berlin, 1 marca. (Z Izby posel
skiej.) Poseł Webr oświadcza, że rozsze
rzane o nim wczoraj przez prasę pogło
ski są lieprawdziwe.

Wlaioaoícl llteracíie 1 artistycaa

• Nakładem p. Józefa Chocisze
wskiego wyszedł w tych dniach w oficynie 
Dziennika Poznańskiego elementarz okłada sa
mego wydawcy pod tyt. „Pociecha dla 
dzieci“.

Nie będziemy się wdawali w szczegółowy 
rozbiór elementarza, zaznaczymy tylko, iż ele
mentarz ten z wieln względów zasługuje na 
uznanie. Jegtto książeczka przeznaczona głó
wnie do nauki czytania. Sam antor pisze na 
końca, co następuje: „Co do nauki pisania do
brze jest, jeżeli można równocześnie uczyć czy
tania i pisania, ale ponieważ w szkołach nczą 
także pisania łacińskiemi głoskami, przeto w 
domu należy przede wszy-tkiein dążyć do tego, 
aby się dzieci niedługo czytać nauczyły, zwła
szcza, że podług nowćj metody, łączącćj czy
tanie. z pi-aniem, może tylko biegły nauczyciel 
skutecznie uczyć. Głosy polecające te elemen
tarze, które łączą czytanio z pisaniem, są stron
nicze, gdyż autorowie i wydawcy pragną, aby 
tylko ich elementarze nabywać, a więc w tym 
celu wychwalają Bwój elementarz pod niebiosa, 
a ganią inne“.

Elementarz ten, oprawny w czerwoną kom- 
patuikę, kosztuj- 30 fen.

Skrzynka do listów.
Reverendls8imo Domino R .... si. Wido

cznie Pan masz za wiele marek; możebyś był 
łaskaw kilka ofiarować na Elementarze dla bie
dny-h dzieci p<>! kich?

Przybyli <•
Po«» ań. 29 lutego.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Czapski z Cerekwicy, pani Dąmbska z Cią
żenia, dr. Karczewski z Kowanówka, hr. 
Potulicki z Siedlca, Herz z Berlina, Tre- 
skow z córką z Nieszawy, księżna Ogiń
ska ze Żmudzi, Eckstein ze Szczecina, 
Brodnicki z żoną z Nieświastowic, Radoń- 
ski z Królestwa.

t£ AtólKŃNKLRbO HOTEL
Węsierski z Pianówki, Tnłodzięcki z Włó
kien, Rakowski z Grodziszczka, Klebe z 
Berlina, Schoen z żoną z Czempinia.

Telegram giełdomry 
Kurjera Poznańskiego.
Berlin, 1 marca 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia 29 1
Psreilia stalój.

kwiecien-maj................................ 161 - 161 75
czerwiec lipiec.......................... 165 — 168 —

Żyto stalój.
kwiecień-maj................................ 119— 119 50
czerwiec-lipiec........................... 123 — 123 50
na lipiec-sierpień..................... — 125 25

Olej rzep spok.
na kwiecien-maj..................... 44 20 44 30
na wrzesień-październik . . . 45 10 45 -

Okowita słabo.
opodatkowana
w miejscu..................... « . . 96 60 96 40
na kwiecień-maj..................... 96 60 96 70
na maj-czerwiec..................... 97 30 97 50
eksportowa................................ 29 60 29 50
na kwiecień-maj..................... 30 70 30 80
na maj-czerwiec..................... 31 20 at 40
spożywcza............................... 47 90 47 60
na kwiecień-maj..................... 49 10 49 20
na maj-czerwiec..................... 49 80 49 90

Owies
na kwiecień-maj..................... 112 60 112 75

Wyp.-żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw............................ 0,000 0,000

Knrg z dnia 28 29
Consol. 4°/o.................................... 106 90 106 90
Poznańskie 4°/o łisty zastawne . 102 90 102 90
Peinańskie 8'/s0/0 listy zustawne 99 50 99 50
Poznansk e listy rentowe . . . 104 40 104 40
Austiyackie banknoty .... 160 90 160 60
Austriackie renta srebrne . . . 63 28 63 10
Rosyjskie banknoty..................... 163 70 163 60
Rosvjskie consol. 1871 .... 87 90 88 25
Rosyjskie listy zastawne . . . 78 ™ 78 -
Polskie 6% listy -zastawne - . 49 60 49 50
Polskie likwidacyjne listy zast. . 44 75 44 76
Węgierskie 40/0 renta złote . . 77 10 77 25
Austryackie kredytowe akeye 138 75 138 40
Anstryackie francuskie koleje 86 25 86 40
Lom'ardv..................................... 31 - 80 90
Usposób, słabe.

Kurs z dnia 29 1
Pszenica słabo.

na kwiecień-maj..................... 164 - 164 60
na czerwiec-lipiec...................... 168 50 169 —
na wrzesień-październik . . . — —

Żyto słabo.
na kwiecień-maj ..... 114 - 114 50
na czerwiec-lipiec..................... 118 50 119 -
na wrzesień-październik . . . -------- — —

Olej rzep, bez inter.
na kwiecień maj..................... 44 50 44 50
na wrzesień-październik . . . — 44 20

Okowita niżój.
w miejscu spożywcza.... 47 - 47 10

„ eksportowa..................... 39 1C 89 10
na kwiecień-maj...................... 98 - — —

Petroleum
w miejscu................................ 12 85 12 85

Rzepik

HDtro Towarzystwa Czytelni Lo
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



Stan powietrza.
Dnia 29 lutego 1888 r. s 8 g.dżinie ruto.

81 a c, e.
CO
E
g
d

Wiatr. Stan i 
Dowietxsa.

1

3

O

Muiagńmon: . . 770 W. 2 pochmurno 2
Aberdeen . . . 770 Hn. 1, mgła 1
Cbryaüansnnd . 777 W.PtdAV. 1 pochmurno 1
Kopenhaga. . . 774 Ptn.W. 4 bez chmur -4
Sztokholm . . . 775 Z. 2 bez chmur -12
Haparanda. . . 768 Z. 2 pochmurno' -11
Petewbarg . . . 772 Z.Plu.Z. 2 zochin. -12
Moskwa .... 772 eiu.Płn.W.1 pogodne | -15
Kork, Qoeenat. 778 W.Płn W. 3 zacbm. 2
Brest................ _
Holder............ 771 W.Pln.W. 3 pochmnmo —4
Sylt................. 772 W. 3 pogodne -4
Hamburg. . ł) 771 W.Płu.W. 2 pogodne -11
Swineminde . . 772 W. 2 pół zachm. —7
Nenfahnraast-r. 773 Płd.W. 2 bez chmur -4
Kłajpeda. . . . 775 W,Płn.W. 2|pogod»e — 9
Paryż............. — — — —
Monaater. . . . 768 Płn.W. 1 śnieg -8
Karlsruhe . . . 766 Płn.W. 2 śnieg -4
Wiesbaden. . 3) 767 Pin. W. 2 śnieg -4
Monachinm . . 763 Płd.W. i zachm. -2
Kamienica . . •) 709 Płn.Płn.W.3 pół zachm -10
Berlia .... 771 W. 4 bez chmur —11
Wiedeń............. 700 spokojnie. bez chmu’ -11
Wrocław. . . . 770 W. 3 pogodne — 14
lale d'Alx . . . — — i _
Nizza. ..... — — — _
Tryeat............ 701 W.Płn.W. 5 ¡bez chmur -8

Pogląd aa stan powietrza'
Powietrze i dzisiaj mało się zmieniło. Ponad 

całą Europą środkową wieje dalej wiatr wschodni. 
Powietrze ponad Europą centralną jest zimne z wy
jątkiem w zachodnich krainach, gdzie spadły śniegi, 
przeważnie pogodne. Austro-Węgrzech wzmogły 
się mrozy. Odesa melduje 22 stopni zirnua. W Niem
czech północnych leży temperatura od 4 do 14, 
w południowych od 2 do 6 stopni poniżej zera. 
Wysokość śniegu w Hamburgu 6 mm.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 
w lutym.

Data 
i godzina Barometr ! Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

29. Pop. 2 j 763 8 j Płn.Z nm. ¡zachm.
29. Wie. 9 ! 764,3 W. umiar, izachm.
1 mar. R. 7 | 764,4 jPłn. lekki, ¡pochmurno1 

Dnia 29 lutego maximum ciepła — 3°5 CeL 
„ . minimum ciepła — 12J6 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

,Po8. Zeit.“ jak następuje:
Niebo po części pochmurne, po części pogodne, 

w końcu pokryte zupełnie; powietrze suche z wzra
stającą temperaturą przy słabym w końcu silnym 
wietrze.

I- 4.9 
I— 6,3 

-12.0

na nr 00. 11.25—11.50 r.rk.. n . 0 10—10.50 mk. 
rż a n n a nr. 00 i 1 8 50 8,75 uirk. po 60 kil.gr. 

Bydgoszcz, 20 lutego
Sprawozdanie izby hau iłowej). Ceny z& lote' sit.

Pszenica —,—, piękna 148—150 w., średni 
gatunek 145—147 in., wilgotny pośledni gatunek
140-144 mrk.

Zyto —,—, w delikatnym towarze 05—100. 
w średnim —,— m . w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., piękny 110 -115 inrk . kra 
¡owy 95—100 mrk.

Owies nom., w miejsca według jakości 95 
do 102 mar-k. pośledni —.

Groch nom. wrzący 130—136, na paszę 100 
do 105 marek.

Okowita 50-ta 46,00 m., 70-ta 27,75 m.

GjÖPüuAmSTWO MHSUiu. I PMZŁWtbd..

Pos tanowienia

miejskiój 

depet&cyi targów,

Pszenica biała 
» żółta

Zyto 
lęosmień 
Owies 
Groch 

O »aa

ciężki 
naj- ; naj- 
wyż. niż.
MF HF

16'30 16 1J 
16 2016,00 
Ill20|l0i9:i 
13|50i 12 IM 
10lł<-10 2- 
i5 . 4 6l

0 kilogramów
średni lekki towar

naj- ’ naj uai I 16
wwż. niż. WV.‘ 1 ot i
M F K F. W V |Ut¥.

15 ńo,15 40 ¡5 16 4 90
15 50 15 30 15 10 14.911
10 60 10 30 10 16! 9 80
1156 iO 56 9 56 9,66
9 90l 9 7» 9 5oj 9 20

U|' Oj :3j00 .15 1 0 »O

aa tiziea 1 marca:
— mrk. Twnöß ¿02 —

*) Od ujścia Elby nie widać wody. a) Od go
dziny 7 drobny śnieg. e) Sron.

Skala aiły wiatru: 1 lekki powiew 
2 maty, 8 = slaby, 4 =■= umiarkowany, 6 = 
ostry. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy 
9 ■« buna, 10 == silna burza, 11 “ gwałtowna 
buza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone »«» na 
4 gropr *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi da Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
aa południe od powyższego pasu, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdói 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

(W) Poznań, 1 marca. (—Sprawozdanie 
giełdowe. -)

Stan powietrza : mróz.
Zyto, bez in.
Cena wypowiedziała» —Wypowiedziano 
cent., marzec 102,50 ofiar., marzec-kwiecień 102 50

ofiar., kwi cien-waj 104,— ofiar, 
oko wita spok.

Oeoa wypowibiiz. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pi., 50-ta 
46,0 płac., 70-ta 28,10 płac., na kwiecieńmaj 50 ta 
47,20 płac., 70-ta 29,20 płc.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za marzec 103,— mk., 
kwiecień —,— mk. kwiecień - maj 104,50 m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%
Tralle8. Wypowiedziało------litrów. Cena wy,
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m, 
opodatk. 45.90 mk., 70 m. opodtk. 28,— m.

(W). Pozu&n, 1 marca. Ceny mąki. Pszei,

Wrocław, 29 lutego 1888.
Koniczyna czerwona spok., poślednia 

23-26, śred. 27—32, delik. 33-36, bardzo delik. 
37-40.

Koniczyna biała słabo, pośled. 18—22, 
śred. 28- 82. delik. 33 -86. bardzo delik. 37—42.

Zyto (za 1000 lunt.) bez in., wypowiedziano 
— centn. Cena wypowiedziana —- m.. luty 

109,00 żąd., luty-marzec 109,00 żąd., kwiecień-maj 
110,— żąd., maj-czerwiec 113,50 żądano, czerwiec-
lipiec 118,— żąd.

Owies. Wypowiedziano----- centn. na mie
siąc bieżący 1C2,— żąd., luty-marzec —.— żąd., 
kwiecień-maj 104 żąd., maj-czerwiec 107,— żąd., 
czerwiec-lipiec 112,— żąd.

Oiój rzepie wy spok.. wypowiedz.----- cena
w miejscu —,— żądano na lnty 46,50 żąd., luty 
marzec —,— żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie- 
cień-maj 45,50 żąd.

*»ko w ita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 7G m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
uplyn. wypowiedziano —,—, na luty (50-ta) 4 ,70 
ofiar., (70-ta) 27,70 ofiar.. na luty-marze oclona 
—,— pł., kwiecień-maj (50-ta) 47,50 żąd., (70-ta) 
—,— ofiar., maj-czerwiec 48,00 ofiar., czerwiec-li
piec 48,80 ofiar, lipiec-sierpień 49,60 ofiar., sierpień- 
wrzesień 50,70 żąd.

Ceny targowe z dnia 29 lutego 181 8.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy „ ,
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „

T GWAR
piękny | średni | pośledni

20 30 19 I 80 18 70
19 90 18 1 90 18 60
21 20 20 126 19 10
19 00 16 60 15 50

«ypswiedzlaaa
żyto 109.— inrk., pszenica 
mrk.. rzep —m., oiój rzepiowy 46,50.

Cena wypowiedz, okowiiy (excl. 5 ) mk. podat. 
konsumc.) na dzień 29 lutego1 (50-ta) 45,70 mrk. 
(70-ta) 27,70 mrk.

Berlin, 29 lutego. (Sprawozdanie nrzędowe). 
Ps zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 154 
do- 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —, na luty-marzec płacono —,—, 
na kwiecień-maj plac. 160,50—161,00, żąd. —, na 
maj-czerwiec płacono 162,50—163,00, żąd. , n* 
czerwiec-lipiec płacono 164,75—165,00, na, li
piec-sierpień płacono —,—, na wrzesień-paździeruik 
—,—. Wypowiedziano =— ton. Cena wypowie
dziana —,—.

2|y to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 106 118 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
luty-marzec płac. —, na kwiecień-maj pł. 117,76 
do 118,75, na maj-czerwiec plac. 120,00—120,75, 
na czerwiec-lipiec płacono 122,00—123,00 —122,75. 
Wypowiedziano — ton. Cena —, mrk.

G w i e s za 1060 kil. w miejscu ząd. 106 dc 
128 według jakości, na miesiąc, bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj pł. 112,25—112,75—112,50, 
naj maj-czerwiec płacono 115,60—114,75, na czer
wiec-lipiec płac. 116,50 116,75. Wypow. — 
ton. (lwia —.—.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. 4. 100 
pręt. == 10,060 litr. pret. w miejscu t ez beczki płac. 
96,6 mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
luty-marzec —, na kwiecień-maj pic. 96 8—96,5 do 
96,6, na maj-czerwiec płac. 97,4—97,2—97,8, na 
czerwiec-lipiec płac. —,—, nieopodat.kowana, obcią
żona 60 m. podat. konsum. w miejscu 48,0—47,9, 
na kwiecień-maj płacono 49,2 49,1, na maj- 
czerwiec plac. 49,9—49,8, na czerwiec lipiec plac. 
60,6—50,5, na lipiec-sierpień płacono 51,4—61,3. na 
sierpień-wrzesień płacono 52,5—52,1, nieopodatkow. 
obciążona 70 m. podat. konsumc. w miejsca płac

29 7—29 0, na kwiecień-maj płacono 30,7, na maj- 
tzwwiec plac. 313-31.2. na czerwiec-lipiwplms 
32.-. na 1 piec-sierpień płac. 32.8. ząd. 
sierpien-wraeeień płac. 33.6 -34.4. Wypowiedziano 
—.— litr. Cena —,—-

Szczecin, 29 lutego.
Pszenica słabiej, za 1000kilogr w miejscu 

kraj. 157—163 plac., luty 162,0 nom., kwie-.ien- 
mai 164,0 płacono, ofiar, i żąd..
106,0 ofiar.. — żął., czerwiec-lipiec 168,0 płacono, 
wrzesień-październik płacono.

Zvto slabiój, za 1000 kilogr. w mięisęu kra
jowe 100—112,0 pł., luty 112,5 k^ien-maj
114-113.75 płacono, maj-zerwiec 116,00 ofiar., 
czerwiec-lipiec 119—118,5 plac.

Jęczmień bez interesu. ,
Owies niezm., za 1000 kilogr. w miejscu po

morski 102—108 plac.
Oiój rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki z składów 45,5 żąd., lu j 
44,5 żąd., kwiecień-maj 44.5 żąd., wrzesien-pa 
żdziernik 45.15 żąd.

Okowita niżćj, za 10,000 litr-pret. w miej 
sen bez beczki 96,0 opodat. pł., 50-ta 47,- oflar., 
70-ta 29.1 pic., styczeń — opodat., kwiecień maj. 
—,— opodat. żąd., —,— ple-, 70-ta 30,- nom.

Hamburg. 29 lutego. O k o w i t a słabo , za 
luty-marzec 19% kwiecien-ma) 19ząd.
„a maj-czerwiec 20- żąd. - Ka wa good aierage 
Santos za marzec 56-, za maj 55-, za wrzisien 
53% za grudzień 52’/* żąd. Usposobienie stale. 
Obrót----- miechów.

Magdeburg, 29 lutego. Cukier «Jarnisty 
«ii-l worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92/o 
24,40. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,85. Dnig9 
produkt excl. 75% Rendem, 1970. lj»PH»ob‘e'1« 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,50. Miel. Melis 
I z beczką 27,2.). Stale. Cukier surowy 1. Produkt 
transita fr. statek Hamburg za luty 14,70jilat. 
i żądano, marzec 14,60 płacono, 14,62 /, żądano 
kwiecień 14,72% ofiar., 14,75 ząd., czerwiec 14, 5 
ofiar.. 15,00 żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cu
krze surowym ctr.

(Nadesłano)-
Uwaga dla paląoyoht Kto pragnie palii! dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupnje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J K <> !»e " 
dżińskie go w Dreźnie.

Amfttnrx'ij i znawca pavieroNOw.

W niedzielę dnia 4 marca r. b. o go
dzinie l-szćj po południu odbędzie się dla 
Ponieca, Bojanowa i okolicy w Wytlawacli 
w szopie cegielni tamecznej (1551)

WIEC
w sprawie języka polskiego.

do Komunii św. Wielkanocnej
poleca

Drukarnia Kury era Pozn.

Osiadłem w Bydgoszczy 
ulicy Dworcowój nr. 93, I piętro 
murarskiego p. Harnis cha.

i mieszkam przy 
w domu mistrza

(1517)
H

Specyalista na choroby gardła, nosa i uszu. 
Przyjmuję przed poł. od godz. 9—11, po poł.

od godz. 3—4. Ubogich od godz. 4—5.

Kupno

z których pod bardzo korzystne* 
mi warunkami zaci^g*ną.ć można 
pożyczki na posiadłości, wskaże

(1543)

Rogaliński 
w Bydgoszczy.

Rządowy koncesyonowany
Instytut wychowawczy bon froblowskich

połączony z praktyczną szkółką i ogródkiem dla dzieci.
Kars nauk rozpoczyna się dnia 8-go Kwietnia r. h

Niżój podpisana przyjmuje także uczennice na stół i stancyą. Prospekty 
przesyła na żądanie. Przytem poleca l»ony froblowskie z paten
tem, znające język polski i niemiecki. (1554)

A. Michel z domu Tschinklów,
przełożona instytutu.

Młyńska ulica nr. 27, p.

IHS
Niniejszem mam zaszczyt donieść, iż przy moim od wielu 

lat istniejącym zakładzie malarskim otworzyłem (1537)

Skład sprzętów kościelnych
jako to: ołtarzyków de noszenia w rozmaitych stylach, cho
rągwi, baldachimów, kierc, lichtarzy, latarek, krzyży, mar
szałków, lamp wiecznych I pająków z brązu, żelaza, posre
brzanych i emaliowanych, obrazów św. Pańskich, fignr Chry- 
stnsa de greko oraz wszelkich przedmiotów do ozdoby świą
tyń Pańskich.

Gruntowna i fachowa znajomość upiększania kościołów 
i wszechstronne uznanie dają mi rękojmią, że i na tern polu po
zyskam względy Wielebnego Duchowieństwa, mojem zaś stara
niem będzie przez towar rzetelny i nizkie ceny, polożenemu we 
mnie zaufaniu godnie odpowiedzieć.

Licząc na poparcie, przyrzekam skorą i rzetelną usługę.

J. Konicndziński,
Skład sprzętów kosciel, zakład pozłotniczy i malarski,

Poznań, Św. Marcin nr. 9.

Jasiński i Ołyński
Główny skład świsc kościelnych,

z fabryki (108)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odra,

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
Oiój ćLo ¡pa.lexi5.st

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

czyli Żywoty Świętych na każdy dzień w roku, z krótkim 
obrokiem duchownym i modlitwami, wyjętemi z Mszału lub 
Brewiarza rzymskiego. Napisał X. A. ,wikliński. 8-vo. 
Stron przeszło 900. Ce la za broszurowany egzempl. 3,50 

portoryum 4,00, oprawny 4,50 z portoryum 5,00 odwrotną
pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

X’xa.lxi.xa.

prawdziwych koronek
(537) oraz fular ek.

ŚLEŻAŃSKA,
Poznań, Strzelecka 28a. p.

Na wyprawy

B. Szulczewski,

Postne artykuły!!
Łosoś wędzony,
Łosoś, konserwa w galaretce, 
Homary świeże,

„ konserwa,
Ostrygi,
Węgorz wędzony,

„ konserwa w galaretce,
Kawior astrachański, pyszny,

, nralskl,
Anchovis,
Anchovis pasta,
Ruskie sardynki,
Sardele hradanckie,
Sardynki w oliwie.
Śledzie bałtyckie delikatne,

, opiekane,
, marynowane,
, solone,

Rolmopsy,
Plklingi,
Minogi.
Slelawki klelskle,
Flądry,
Sery wyborne,
Biszkopty do herbaty, sławne 

hambnrgskle,
Tyrolskie jabłka.
Świeże ryby: łososie, karpie,

szczupaki, sandacze i inne na 
odpustowe i inne okoliczno
ściowe obiady, dostarczani bez 
zawodu za C-dnlowym zamó
wieniem naprzód. (1566)

Polecam się serdecznie Czcigodnemu 
Duchowieństwu, Jaśnie Wielmożnym 
i Wielmożnym Paniom i Panom,

uniżony

A. Szulczewski,
Poznań, Modna nl. »2.

Łosoś wędsony po 2,00, 
Kawior — ivęgórs,
Minogi — sery,
Sielawici kilońskie,
Śledzie opiekane,
Jiydlingi zawsze świeże, 
Łapacz świeży morski, 
Kalafiory, pomerańczc, cy

tryny, (1444)
Kaw sur, przesyłkę, po znacznie 

zniżonych cenach odhebrał i poleca

J. Otomański,
Gniezno.

asasBsasHsaias^asESis
1 Zakład malowania na szkle

A. REDNER,

J Wrocław, Monhauptstr. 7 
wykonuje malowidła na szkle, 
jak figury, kobierce, herby; bo- 

- gate i skromne oprawy okien 
w ołów dla kościoła i budyń- - 
ków prywatnych. Ceny umiar- |J 
kowane. Najlepsze polecenia. - 
Odpłaty ratami. Na żądanie 
przesyła się szkice. (913) J} 

HsasaHasHsafflsssasHsaai

iwieże morskie cebule,
iradykalny środek na wynt
Iszczenie szczurów i myszy
nie są trucizną a zabijają tyl

ko gryzonie. 1 kilo 1 mrk. Paczka 
pocztowa ważąca 5 kilogram, za 
marek z przesyłką. (2209)

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek nr. 37

Poszukuje się celem na
tychmiastowego kupna, przy 
całkowltój wypłacie ceny, 
dóbr rycerskich obejmują
cych «'-10,000 morgów do- 
brćj ziemi, z pięknem domem 
mieszkalnym i dobrem! bu
dynkami gospodarczeml. Ła
skawe oferty od posledzł- 
clell uprasza się sub N. v. 
Z. do Ekspedycyl Anonsów 
Rudolfa Mossego w Kolonii.

w’
16|1T.

jest pomieszkanie o 6 poko
jach z wszelkiemi wygodami 
na III piętrze od 1 kwietnia 
rb. do wynajęcia. (1541)

Służący żonaty,
zaopatrz, w świad. z dłnższ. pobytu, 
chlubnie polecony, wymag. skromne, 
obecnie w miejscu, posz. umieszcz. od 
1. 7. rb. O łask. zlec. upr. R. Trąmp- 
czyński, W. Garbary 11- (155.))

Ogrodnik żonaty,
posiad. świad. z kilkoletniego pobytu 
w miejscach, ohezn. z wszelkiemi ga
łęziami ogrodnictwa, posz. umieszcz. 
od 1.4. rb. O łask. zlec. u. r. R. Trąmp- 
czyński, W. Garbary 11. (1560)

Pisarzy gospodarczych
z większą i mniejszą prakt, posiad. 
dobre świad., wy ag. skromne, ma 
do umieszcz. od każdego czasu mpr. 
o łask, zlecenia R ^rąmpBzyński, 
Wielkie Garbary 11.______ (1561)

Gospodyni,
obezn. z praniem i pras., zaopatrz, 
w dobre świad., poszuk. umieszcz. 
od 1.4.rb. O łask. zlec. upr. R.Trąmp- 
czyński, W. Garbary U. (1562)

R, RARCIkOWSKI.
Poznań, Eazai,

poleca po cenach nader przystępnych (605)
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy Francuzki, importowane ara

ki i rum.
Wanil<- burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady 

żelatynę białą i różową. 

Aug. Denizot,
Z^ozraaoń. 3- Łazarz,

poleca (1556)
Drzewa owocowe we wszelkich formach, t. j

wysokopienne, szpalerowe, piramidowe i t. d.
Drzewa alejowe.
Drzewa, krzewy, konifery, róże eto

zakładania i upiększenia parków i ogrodów.
do

Cenniki na żądanie gratis i franko.

Opiek, śledzie, de!, maryn. za sądek 
10 funtowy M. 3,00,

Maryn, śledzie w del. sosie M. 2,75 
Ruskie sardynki, bardzo del. M. 2.50 
Węgórz w galarecie M. 6.60
W ęgórz wędź, w miejscu funt po 1,50 
rozseła zawsze w świeżym tylko to
warze franko pod zaliczką fabryka 
konserwów z ryb (1413)

Oton Anschntz
w G r y f i (Greifswald).

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki.

Orłowski i 2p.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie
sznie uskuteczniają się.

kawaler, w średnim wieku, z dobre- 
mi świadectwami, życzy sobie przy
jąć miejsce zaraz lub późniśj pod 
zarząd pryncypała, choć za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia: Małe 
Garbary nr. 9 do p. Skórnej.

(1515)_______________

Nakładem i czcionkami Dr-Isami Kuryera Poznańskiego.

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyc.aj sku 
teczne na kaszel, chrypkę 
i zaflegmienie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.

Miód zaprawiony ko 
prem, sok na kaszel, przy 
jenmego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. polecą

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37

Zatiaä artystyczny
do wykonywania

w Wrocławiu, 
Gneisenaustrasse 15,

poleca się do wykonywania 
przyborów kościelnych wszel
kiego rodzaju, do wykonywa
nia artystycznych haftów ko
ścielnych jako i przenoszenia 
starych haftów na nowe ma- 
terye. (1255)

Hilaria Jeske.

Kucharz żonaty,
z małą familią, chlubnie poi., dobry 
myśliwy, poszuk. umieszcz. od 1. 4. 
rb. O łask. zlec. upr. R. Trąmp- 
czyński, W, Garbary 11- (1563)

Ekonom żonaty,
którego żona może być gospodynią, 
zaopatrz, w' chubne rekomend. oraz 
świad. z dłuższego pobytu, wymag. 
bardzo skro nne posz. umieszcz. od 1 
lipcarb. O łask. zlec. upr. R. Trąmp- 
czyński, W. Garbary 11. (1.-64)

Nadleśniczego
który obecnie kończy kursa na aka
demii leśnćj w Tbarancie. a z po
przednią praktyczną nauką w tutej
szych lasach, wskazać może do obję
cia zarządu leśnego od początku 
kwietnia r. b. Zarząd lasów 
Książąt Czartoryskich, 
Wielki Bór p. Jutrosin.
(i549) J. Łukomski. _

Potrzebna nauczycielka
egzaminowana, muzykalna do 2 pa
nienek w mieście na 600 mrk. ro
cznie od zaraz Zgłoszenia do hlnra 
zleceń, Wilhelmowska ul. m% 16 
róg ul. śgo Marcina. (1565)

12,000 marek
jest od 1-go kwietnia pupilarnie od 
wypożyczenia. — Zgłoszenia przyj-
mie Ekspcd. Kuryera JPozn.
sub P. R 1553. 

Hotel francuzki.
Niechaj nikt nie zaniedba obejrzeć 

prześlicznego oddziału: (1546)

Austryi, Tyro
lu i Belgii

z ich prze.pysznemi kościołami.
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